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Rada Związków Zawodowych 


W niedziele 5 listopada 1933 


jako w dziesiątą rocznicę tragicznych walk listopadowych 1923 r. 
odbędzie sie 


UROCZYSTY POCHÓL 


NA GROBY POLEGŁYCH ROBOTNIKÓW 


Pochód wyruszy z ulicy Dunajewskiego na cmentarz rakowicki o godz. 10 rano. 


Do masowego udziału wzywa ludność robotniczą Krakowa 


Kraków, piątek 3 listopada 1933 


"Okręg. Kom. Robot. PPS 


Kraków-miasto 


Wydęty pęcherz sanacyjny pękł 


Co to był za triumf, gdy Sanacja robiła 
pierwszy swój budżet na 1928/29 po wpłynię- 
ciu do kas wielkiej pożyczki! Zdawało się jej, 
że struga złota amerykańsko-angielskiego ni- 
gdy nie przestanie wpływać j w tej nadziei 
zrodziła się złośliwość, że nie należy się liczyć 
„z groszami', że najmniejsza kwota, jaka w 
budżecie figurować powinna, to okrągły miljo- 
nik, 

W myśl tego pouczenia robiono budżet na 
1928/29 w wysokości trzech zgórą miljardów 
złotych, przyczem imponowano swoim i obcym, 
że przy takim budżecie będzić nadwyżka prze- 
szło 160 miljonów zł. Z apetytem przychodzi 
jedzenie — już następny budżet był o okrągło 
20 miljonów wyższy, bo dlaczego mieli sobie 
żałować, kiedy nie chcieli rozumieć, że kon- 
iunktura zaczyna się psuć? 

Życie było jednak silniejsze niż fanaberie sa- 
nacyjne. Zaczęło się coraz większe przesilenie 
iw biegu dalszych lat musiano obcinać wygó- 
rowane ambicje, t. j. schodzić z budżetem poni- 
żej granicy 3 miliardów, uważanej za „punkt 
honoru“ sanacji. To schodzenie odbywało się 
w raptownem tempie: na 1930/31 już tylko 2751, 
a na 1931/32 nawet tylko 2262 miljony. To 
była jedna ciemna strona; drugą, jeszcze ciem- 
niejszą, był fakt rosnącego deficytu w miarę 
zmniejszającego się budżetu. Rok 1930/31 za- 
miknął się deficytem 123 miljonów ; rok 1931/32 
dał już 274 miljory deficytu; następny nomi- 
nalnie 242, a w rzeczywistości o 70 miljonów 
więcej z tej racji, że do dochodów wliczono 70 
miljonów pożyczki w Banku Polskim; pierwsze 
półrocze 1933/34 zamknęło się deficytem 137 
milionów — wszystkie te deficyty w ostatnich 
latach, mimo wielkiego powiększenia obiegu 
bilonu i mimo intenzywnego oszczędzania, 
szczególnie na płacach urzędniczych przy rów- 
hoczesnem jednak mnożeniu młodych emery- 
tów. e 

Dziś w piątek Seim przystępuje do obrad nad 
Dreliminarzem na 1934/35. Je : to znowu — 
DO raz piąty w siedmioletniej erze sanacyjnej — 
udżet deficytowy, ale z deficytem „fryzowa- 
tym“, Co za sztuka wykazać deficyt „tylko“ 
Około 48 miljonów, jeżeli do dochodów wsta- 


wia się 175 miljonów, jako resztę z pożyczki 
wewnętrznej? Z tej racji deficyt wynosi wła- 
ściwie przeszło 220 milionów — to się dopiero 
okaże w ciągu roku budżetowego, czy nie da- 
leko więcej, chośby że wzęłętu na to; czy w 
tym roku nie trzeba będzie płacić rat pożycz- 
kowych, obecnie wiszących w powietrzu. 

Czy tam, gdzie ten preliminarz się układa, 
nie wiedzą, że jest to robota na papierze, która 
w praktyce będzie całkiem inaczej wyglądała? 
Zdaje się, że zdają sobie sprawę, na co wska- 
zuje niebywały w historji naszych budżetów 
fakt zmniejszenia wydatków wojskowych o 60 
miljonów (budżet min. spraw woj. 761.7 miljo- 
nów zł.). Dałszym dowodem tego otrzeźwienia 
jest nowa metoda budżetowania wydatków per- 
sonalnych, które przy każdem ministerstwie u- 
jęte zostały w jedną całość, tworząc ogólną su- 
mę 853 miljonów. Jest to zmniejszenie wydat- 
ków personalnych o 50 miljonów — prawdor 
podobnie w spodziewanym wyniku zadekreto- 
wanej obecnie zmiany w uposażeniach i emery- 
turach. 

Kością pacierzową dochodów pozostały mo- 
nopole, preliminowane za 4 ich rodzaje: solny, 
tytoniowy, spirytusowy j zapałczany na łącz- 
nie 625.5 miljonów zł. Słabe są jednak widoki, 
aby ta zawrotna suma została osiągnięta, gdyż 
znaną jest rzeczą, że kryzys odbija się najsil- 
niej właśnie na monopołach — ludzie mniej pa- 
lą, mniej piją wódki, a nawet używają mniej 
soli, zapałki zaś zastępują łuczywem. 

Z całego tego zestawienia widać, jakie ,„po- 
stępy'* zrobiła sanacja: w przeciągu 5 lat mu- 
siała obniżyć budżet o okrągły miljard złotych. 
Gdyby choć na tem się skończyło, ale będzie 
jeszcze gorzej, bo skąd pretensja, aby przyszły 
rok miał być lepszy niż obecny? W dodatku 
cała robota na nic, gdyż wedle zwyczaju z pre- 
liminarza przy obradach komisyjnych nie pozo- 
stanie kamień na kamieniu. Zostanie przez 
większość sanacyjną zbudowany nowy gmach 
— tak samo nierealny, jak preliminarz ; jak 
budżet zeszłoroczny. Pęcherz stanowczo spła- 
szczył się i żadne dmuchanie nie przywróci go 
do wydętej formy. 
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ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Należytość pocztowa opłacona gotowką. 


Rocznik XLII 
Miesięcznie 


złotych 350 


Zagranicą 6 złotych 


Wychodzi oodziennie rano 
z wyjątkiem poniedziałków 
i dni poświątecznych 


Adres dla telegramów: 


NAPRZÓD KRAKÓW 


Bzik biurokratyczny 


Oto malutki przykład bzika biurokratycznego, 
jaki panuje w „usanowanych”, komisarskich Ka- 
sach chorych: 

Robotnik budowlany Stanisław Matras z Ja- 
downik koło Brzeska pracował w finmie Elsnera 
w Pruszkowie pod Warszawą, z tego też tytułu 
był członkiem Kasy chorych w Warszawie od 1 
sierpnia do 16 września br. 

W dniu tym zachorował, zgłosił się do lekarza 
Kasy chorych w oddziale w Pruszkowie, był tam 
leczony do 24 września i za czas ten Kasa cho- 
rych przyznała mu zasiłek chorobowy (pismo 
Ldz. 14628[WES/SM z dnia 16 października br.). 

Chory robotnik, powróciwszy trochę do zdro- 
wia, pojechał z Pruszkowa do siebie do domu i 
pragnąc dalej się leczyć, bo dostał ostrego ataku 
zapalenia stawów, zwrócił się do Kasy chorych 
w Warszawie z prośbą o przekaz na leczenie do 
miejscowej, to jest tarnowskiej Kasy chorych. 

Prośbę swa nadał na poczcie w Jadownikach 
w dniu 3 października za zwroinem poświadcze- 
niem odbioru, z którego wynika, że Kasa chorych 
w Warszawie prośbę tę otrzymała 5 pażdziernika. 
Prośba jednak — rzecz jasna — musiała się „jak 
figa odleżeć".... a 

Po dwóch tygodniach otrzymuje chory pismo 
z Kasy chorych m. Warszawy, L. dz, 4449/1, 38, 
zaadresowane do Kasy chorych w Krakowie od- 
dział w Bochni ośrodek w Brzesku. 

, Mniejsza już o to, że w Warszawie nie wiedzą, 
iż powiat brzeski należy do Kasy chorych w Tar- 
nowie. 

..Ghodzi o treść pisma. Otóż Kasa chorych przy- 
znaje Matrasowi prawo do świadczeń z artykułu 
36 II ustawy ubezpieczeniowej od dnia 29 wrze- 
śnia 1938 do 16 grudnia 1933, o ile kuracja Zosta- 
mie rozpoczęta przed dniem 13 października 1933. 

A data pisma? 

Stoi jak byk, czarne na białem napisane: „War. 
szawia, dn. 17 10 1933.“ 

Jakże tedy nieszczęsny chory ma zgłosić się do 
kuracji przed dniem 13 pażdziernika, jeżeli od. 


nośne pismo wysłano mu dopiero w dniu 17 paź- 
dziernika? 

Komia z rzędem temu, kto ten biurokratyczny, 
oburzający rebus odcyfruje! 4 


A.G 


odnowić 


Cza rzedpłalę 
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KOMICZNE PISEMKO 


- Wychodzi we Lwowie od kilku miesięcy komt- 
czne pisemko pod pociesznym tytułem „Zryw“. — 
Jest to organ „Legjonu młodych". Aby czytelni- 
cy nasi sami mogli osądzić, jak śmieszne jest to 
pisemko, przytoczymy z niego dosłownie galima- 
tjas, umieszczony tłustym drukiem (!) na pier- 
wszej stronicy (!) numeru 10: 

„Jeżeli tlił — to blado i nie był ten entu- 
zjazm ziarnem, któreby szpaliami „Zrywu“ 
wysiłek garstki wyniosło na piedestal na. 
szych marzeń i najgorętszym życzeniom przy» 
niosło konkretną myśl”. 

I tak dalej, i tak dalej w tym samym stylu... 

Entuzjazm ma być ziarnem, a to ziarno wynosi 
coś i tli. 

Ciekawe byłoby wiedzieć, czy to jeden taki sty- 
lisia, czy też Legjon półgłówków... 

A jeszcze ciekawsza jest okoliczność, że w tych 
czasach kryzysowo-pożyczkowych sa pieniadze na 
takie brednie... 


Nr. 258, Piatek 3 listopada 1933 r. 


Rehabilitacja adw. Rudki 


Głośne było przed dwoma laty aresztowanie 
adwokala Rudki z Grudziądza i skazanie go w są- 
dzie okręgowym w Toruniu za rzekome szpiego- 
stwo. Adw. Rudka, pochodzący z Malopolski, stu- 
dja odbył we Lwowie, był sędzią wojskowym, 
a brat jego pułkownikiem w czynnej służbie. Are- 
sztowanie znanego z prawości adwokala, przelrzy- 
manie go przez szereg miesięcy w więzieniu, zasą- 
dzenie go za szpiegosiwo i szczególne okoliczności, 
towarzyszące temu wszystkiemu, wywołały nietyl. 
ko sensację, lecz wprost przygnębiające wrażenie. 

Tło sprawy sięgało poza granice Polski i poru- 
szało nawet Ligę Narodów. Zaczęło się to w ten 
sposób: We wrześniu 1930 w angielskiem piśmie 
„Manchester Guardian“ pojawił się artykuł, po- 
dający treść okólmika wojewody . pomorskiego 
Wrony-Lamotła o wytycznych polskiej polityki 
agrarnej na Pomorzu, mających naruszyć prawa 
Niemców, zagwarantowane w traktacie mniejszo- 
ściowym. 

Rząd polski stwierdził óficjalnie w „Monitorze“, 


- że okólnik, podany przez „Manchester Guardian" 


był talsyfikalem i że jakiś adwokat usiłował szan- 


iażować rząd polski tym okólnikiem., 

Adwokatem tym miał być właśnie adw. Rudka, 
którego aresztowano i oskarżono o to, że zą po- 
średnictwem jednego ze swych klientów wydostał 
okólnik. 

Otoczyła adw. Rudkę sieć niepochwytnej intry- 
gi i kalumnji. Zrujnowany materjalnie, zniszczo- 
ny na zdrowiu, po kilkomiesięcznem więzieniu 
śledczem postawiony został adw. Rudka w sty- 
czniu 1932 przed sądem okręgowym w Toruniu. 
Bronił go adw. Śmiarowski z Warszawy. Rozpra. 
wa była tajna. Sad uznał adw. Rudkę winnym 
szpiegostwa i skazał go na 3 lata więzienia z utra- 
tą praw, lecz przytem z własnej inicjatywy, bez 
wniosku obrońcy, uchwalił wypuścić go z wię- 
zienia śledczego na wolną stopę, co było wielce 
znamienne. 

"Skazany wniósł apelację do sądu apelacyjnego 
w Toruniu, w którym odbyła się rozprawa apela- 
cyjna w ubiegły poniedziałek. Sąd apelacyjny 
zniósł wyrok pierwszej instancji, uniewinnił adw. 
Rudkę į zrehabilitował go całkowicie, 
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Nowy wysoki komisarz Gdańska 


Dnia 26 października r. b. Rada Ligi Na- 
rodów zamianowała wysokim komisarzem 
Gdańska z ramienia Ligi Narodów p. Seana 
Lestera, dotychczasowego przedstawiciela Ir- 
landji przy Lidze Narodów. P. Lester, liczą- 
cy obecnie lat 43, zaznaczył się w Genewie 

. jako referent skargi Bernheima, którą zała- 

twit szybko i stanowczo, stwierdzając bez 

żadnych ogródek dyplomatycznych, że Niem- 
cy pogwałciły zobowiązania traktatowe wpro 
wadzając i na Górnym Śląsku swoje „nor- 
dyjskie” ustawodawstwo. To stanowisko zgo- 
dne z całym jego prostym, szczerym i sym- 
patycznym sposobem bycia zjednało mu po- 
wszechny szacunek w kołach genewskich. — 

Przed objęciem stanowiska w Genewie był p. 

Lester korespondentem dublińskim socjali- 

stycznego „Daily Heralda* w Londynie. — 

„Daily Herald" gratulując mu objęcia stano- 

wiska wysokiego. komisarza w Gdańsku w 

artykule wstępnym z ubieglego piątku wy- 

raża przekonanie, że p. Lester będzie tak do- 

brym komisarzem jak był korespondentem i 

maznacza, że zysk Gdańska jest stratą dla 

Genewy. 

Nowy wysoki komisarz, który obejmie u- 
rzędowanie 15 stycznia 1934 r. na 3 lata, u- 
dzielił dr. Larsonsowi, przedstawicielowi biu- 
ra prasowego Ligi Narodów wywiadu, który 
podajemy poniżej: 

„Nie zdradzę nic nowego jeśli powiem panu, że 
osobiście nie zabiegałem o stanowisko wysokiego 
komisarza w Gdańsku. Jest to wysoki i zaszczytny 
urząd z bardzo skomplikowanem polem działal- 
ności i zdaję sobie sprawę, że wymaga on wyjąt. 
kowego taktu, absolutnej bezstronności i zupełne- 
go braku uprzedzeń, Wybór Rady padł jednak na 
mnie i przyjąlem go, ponieważ widzę w tem u- 
czczenie mojej ojczyzny. 

Cieszę się niezmiernie, że stosunki polsko- 
gdańskie poprawiły się w bieżącym roku w ciągu 
urzędowania mego poprzednika i byłbym szcze- 
nze uradowany, gdyby się w ciągu mojego urzę- 
dowania zacieśniły jeszcze i przeszły w trwale 


przyjazne stosunki sąsiedzkie. Jako Irlandczyk w 
stosunku do obu stron — zarówno Gdańska jak i 
Polski — daleki od jakiejkolwiek stronniczości 
sądzę, że posiadam jeden z najważniejszych wa- 
runków dla spełnienia mego ciężkiego zadania. 

Dążeniem mojem będzie naturalnie również o0- 
becnie istniejące przyjazne stosunki Gdańska do 
jego drugiego wielkiego sąsiada — Niemiec, we- 
dle sił wspierać i rozbudowywać. 

Przynoszę ze sobą w każdym razie dobrą wolę 
wywiązania się z nalożonego mi zadania w du- 
or pojednania, wzajemnego zrozumienia i po- 

oju.“ , 

J * * 4 

P. Lester udzielił wywiadu również genewskie- 
mu korespondenlowi londyńskiej „Sunday Chro- 
nicle“, w którym to wywiadzie podkreśla, iż spo- 
dziewa się, że zadanie będzie ulalwione przez 
fakt, iż jego nomimacja została mile przyjętą za- 
równo przez Gdańsk jak i przez Polskę, onaz przez 
to, iż, jak sądzi, posiada pełne zaufanie Rady Ligi 
Narodów. 

„Danziger Volksstimme'" (socjalistyczna) pod- 
nosi ustęp mowy delegata francuskiego Masigli'e- 
go, który z naciskiem podkreślił, że wysoki komi- 
sarz jest nietylko arbitrem w sprawach polsko- 
gdańskich, lecz powołany jest również do czuwa- 
nia nad konstytucją W. M. Gdańska i jej zasto. 
sowamiem. 

„Danziger Allgemeine Zig." twierdzi natomiast. 
że wysoki komisarz nie ma prawa mieszania się 
do wewnętrznych spraw gdańskich, których re- 
gulowanie należy wyłącznie do kompetencyj „Su- 
werennego rządu gdańskiego". Dziennik zaznacza 
dalej, że W. M. Gdańsk oczekuje od wysokiego 
komisarza i Rady Ligi skutecznej ochrony przed 
„niedopuszczalnemi żądaniami i zarządzeniami 
polskiemi", zagrażającemi prawom Wolnego Mia- 
sta oraz podstawom życiowym ludności gdań. 
skiej, z których to zarządzeń Polska w przyszło- 
ści zapewne nie zrezygnuje. 

„Danziger Vorposten" (hitlerowski) w dalszym 
ciągu nie zajmuje wlasnego stanowiska w spra- 
wie nominacji wysokiego komisarza. 


„ Poseł hitlerowski jako świadek 


Jako jeden ze świadków oskarżenia w procesie 
o podpalenie Reichsiagu wystąpił poseł hitlerow- 
ski Karwahne, który — jak z telegramów wiado- 
mo — zeznał, że widział Torglera w towarzystwie 
van der Luebbego w kuloarach parlamentu. 

Co zacz jest ten Karwahne? Niemiecka partja 
komunistyczna zapowiedziała w październiku 


* 1923 rewolucję. Gdy jednak rewolucja w oznaczo- 


nym dniu nie wybuchła, w partji powstało prze- 
silenie, w wyniku którego przewodnictwo mpartji 
zostało usunięte. Międzynarodówka komunistycz- 
na w Moskwie wyznaczyła na kierowników partji 
Maslowa, Ruth Fischer i Thaelmana. Dla uirzy- 
mania się na stanowiskach nowe kierownictwo 
partji przygarnęło wszystkich, od których spo- 
dziewało się poparcia, między innymi Iwana 
Katza, znanego psychopatę i Kóniga, który 
potem za sprzeniewierzenie pieniędzy partyjnych 
został wyrzucony. Katz został członkiem central. 
nego zarządu, liczącego 15 członków. Jego prawą 
ręką był Karwahne, o którym sam Katz opowia- 
dał, że jest zawodowym przesiępcą, ale bez któ- 


rego nie może się obejść. 
ZAMACH NA KASĘ PARTYJNĄ 

Iwan Katz należał też do komitetu złożonego z 9 
członków, reprezentującego najbardziej lewicowe 
skrzydło partji. Ponieważ poznano się na nim ja- 
ko na człowieku bez skrupułów i o olbrzymiej za- 
rozumiałości, rozstał się ze skrajną lewicą i zaczął 
na własną rękę tworzyć swoją partję w Hanowe- 
rze i okolicy. Tu wybuchło jego warjactwo, wyda- 
wał jedno szalone hasło po drugiem. Jednym z je- 
go szaleńczych czynów było urządzenie napadu 
na dom partji komumistycznej w Hanowerze. Pod 
komendą Karwahnego tłum złożony z motłochu 
i zbrodnianzy majął siłą dom partyjny. Przy tej 
okazji część kasy partyjnej znikła w kieszeni Kar- 
wanego, 


Gdy w r. 1925 wytoczono wielki proces o fałszo- 
wanie czerwońców, jednym z oskarżonych był 


DZIS „SPECJALISTĄ“ W SŁUŻBIE HITLERA 

Skończyły się fundusze, skończył się „ruch“ Ka- 
tza i Karwahnego. W przeciągu kilku dni Kar. 
wahne z „radykalnego“ komunisty został hitierow 
cem i otrzymał od „wodza“ mandat do parlamen- 
tu. Jego jako znanego „fachowca“ w uprawianiu 
teroru wyznaczył Krioering na świadka przeciw 
komunistom. W myśl otrzymanych  instrukcyj 
Karwahne zeznał, że „komuniści zawsze do brud- 
nych celów posługiwali się cudzoziemcami“ — 
w tym wypadku van der Luebbem i Bułgarami. 

Całe to zeznanie jest zgóry ułożonem krzywo» 
przysięstwem. Takich świadków w tym procesie 
jest więcej, m. in. Leberman, który siedzi obecnie 
w więzieniu za zwykłą kradzież. I to jest całkiem 
naturalne. Skądże wziąć porządnych świadków 
do procesu, który od początku do końca jest jedną 
prowokacją w celu uchronienia prawdziwych 
sprawców podpalenia? 


Z życia robotniczego 


ZWYCIĘSKIE ZAKOŃCZENIE STRAJKU RO- 
BOTNIKÓW BUDOWLANYCH W BOCHNI, — 
Strajk robotników budowlanych w Bochni został 
zakończony po dwóch dniach. Przedsiębiorcy po 
bardzo opornych konferencjach, które trwały w 
niedzielę 29 października dwie i pół godziny i we 
wtorek 31 — cziery godziny, zgodzili się na za- 
warcie umowy zbiorowej ) Robotnicy ze względu 
na kończący się sezon i na roboty w szpitalu i 
schronisku siarców poszli na bardzo dalekie u- 
siępstwa, godząc się na znacznie niższe siawki 
płac, niż u robotników larnowskich i krakow- 
skich. Umowę zbiorową zyskali jednak robotni- 
cy podwyżką płac o przeszło 50 procent od tych 
głodowych, jakie otrzymywali dotąd. Poza tem 
uzyskali zapewnienie, iż do pracy przyjmowani 
będą przedewszystkiem robotnicy miejscowi i ży- 
wiciele rodzin. Uregulowanie wypłat, przestrze- 
ganie ustawodawstwa robotniczego, prawo inter- 
wencji w wypadkach pokrzywdzenią robotnika, 
ograniczenie liczby praktykantów, są dalszemi 
zdobyczami umowy zbiorowej. 

SIRAJK MURARZY W TARNOWIE. We wto- 
rek wybuchł w Tarnowie strajk murarzy i cieśli 
w obronie obowiązującego cennika robót) Cennik 
ten, ustalony umową zbiorową z dnia 22 marca. 
1933 przewiduje stawkę 1'10 zł. dla murarza i 
cieśli II klasy, 1'30 zł. dla murarza i cieśli I kla. 
sy, 40 do 60 groszy dla pomocnika za godzinę. 
Wbrew cennukom zarobki zostaly przez praco- 
dawców samowolnie obniżone nawet do 70 groszy 
dla rzemieślników za godzinę, Z pod strajku wy- 
lączona zostala tylko firma inż. Reicha, przestrze- 
gająca cennika. Do iej pory na dwóch budowach 
pracodawcy podpisali już protokół, którym zobo- 
wiązali się przesirzęgać ściśle cennika. Solidar- 
ność strajkujących jest zupelna, Spokoju nigdzie 
nie naruszono. Jest to już drugi strajk murarzy w 
tym roku. Strajkuje około 300 ludzi.. 

W dniu wczurajszyrh przedsiębiorcy podpisali 
umowę i strajk zlikwidowano na wszystkich bu- 
dowach, z wyjątkiem jednej prowadzonej przez 
budowniczego Jarmarkowskiego, oraz budów 
gminnych m. Tarnowa. Dziś spodziewane jest za- 
kończenie strajku i na tych budowach. 

DZIEŃ MŁODZIEŻY W TARNOWIE. Z powo- 
du zakazu zgromadzeń w okresie strajku rolnego 
odbył się obchód „Dnia młodzieży” w Tarnowie 
z pewnem opóźnieniem. W sobotę 7 października 
pochód polskiej i żydowskiej młodzieży robotni- 
czej ze sztandarami i orkiestrą na czele przeszedł 
ulicami miasta. Pochód w otoczeniu pochodni i 
wśród śpiewów i okrzyków kroczył przez miasto, 
wywołując silne wrażenie. Następnego dnia, 8 z. 
m. rano wystartowali kolarze do biegu górskiego 
na trasie Tarnów—Tuchów—Gromnik—Zakliczyn 
—Szczepanowice—Tarnów (72 klm.). Pierwszy 
przybył do mety Pdward Kiełbasa z TUR tarnow- 
skiego, w czasie 2'20'15, drugi Leon Kiełbasa (TUR 
Tarnów, czas 222/20), trzeci Władysław Pęcak 
(PFZA Mościce, czas 2'24'43), Ukończyło bieg dzie. 
więciu zawodników, stawało piętnastu. O godzi- 
nie 11 przedpołudniem rozpoczął się wiec ludowy 
na placu przed Domem Robotniczym. Zagaił tow. 
Sit, przemawiali tow. Papier i Paloge z Krakowa, 
oraz tow. poseł Ciołkosz. Rezolucję, stwierdzającą 
niezłomną wierność zebranych dla czerwonego 
sztandaru, zwłaszczą w obliczu prześladowań, u- 
chwalono jednomyślnie i wśród wielkiego zapa» 
łu. Wieczorem odbyła się akademja, w skład któ 
rej weszła sztuką w trzech aktach pod tyt. „Bary» 
kady serc", oraz rozdanie nagród zwycięzcom bie- 
gu kolarskiego. 

LEON KRZYCKI NA CZELE SOCJALIZMU 
AMERYKAŃSKIEGO. Z Chicago donoszą: Prze- 


Karwahne, który w ten sposób chciał wyrządzić | wodniczącym partji socjalistycznej Stanów Zjed- 


szkodę Moskwie, mimo że jeszcze wtedy należał 
do skrajnej lewicy komumistycznej. 


noczonych wybrany został jednogłośnie tow. Leon 
Krzycki z Mitwaukee, 


l kraju i ze świata Sąd dora 


SENSACYJNA KRADZIEŻ DZIEŁ SZTUKI 
W WARSZAWIE. Policja prowadzi dochodzenie 
Ww sprawie niezwykłej wyprawy złodziejskiej do 
bibljoteki Krasińskich przy uł. Okólnik 9, Kra- 
dzież przeprowadzono według zgóry opracewane- 
go planu. Że śladów można sądzić, iż była ona do- 
konana przez międzynarodowych fachowców. Zło. 
dzieje dostali się na szklany dach bibljoteki od ul. 
Kopernika, skąd po wycięciu szyby w górnem 
oknie, opuścili się po lince do głównego hallu bi- 
bljoteki. Z przedmiotów skradzionych przez wła. 
mywaczy wynika, iż rabowali tylko rzeczy posia- 
dające wysoką wartość artystyczną. Łupem zło- 
dziei padło 17 niezwykle cennych portretów, war- 
tości około 800.000 złotych, kolekcja drobiazgów 
antycznych wartości około 2 milj. złotych oraz du- 
beliówka myśliwską cesarza Napoleona I, o wiel- 
kiej wartości muzealnej. Niewątpliwie kradzież po- 
pełniono na zamówienie międzynarodowych anty- 
kwarjuszy, na co wskazuje fakt, iż nikt z paserów 
warszawskich nie byłby w slanie nabyć dzieł sztu- 
ki o wiadomem pochodzeniu, których zbycie 
w Polsce byłoby niemożliwe lub niezmiernie utru- 
dnione. Na miejsce kradzieży przybyli przedstawi- 
ciele brygady kradzieżowej urzędu śledczego. Sfo- 
tograłowano odciski palców, pozostawione przez 
złodziejów. Jednocześnie urząd śledczy rozesłał za. 
wiadomienie do posierunków granicznych oraz u- 
przedził policję sąsiednich krajów. Chodzi o to, by 
złodzieje nie zdołali wywieść zagranicę cennych 
dzieł sziuki, które poza wielką wartością muzeal- 
ną, oceniane są na okolo 3 milj. złotych. 

NAPAD NA LISTONOSZA NA ULICY W WAR 
SZAWIE. Onegdaj po południu na ul. Grochow- 
skiej, dwóch napaslników, udając pijanych napa- 
dło na listonosza urzędu pocztowego „Warszawa 
26* Antoniego Manka, który roznosił listy oraz 
pieniądze. Wychodząc z urzędu pocztowego, miał 
przy sobie okolo 3.000 zl. gotówką. Jeden z napa- 
siników uderzył Manka dwa razy pięścią w twarz, 
drugi zaczął kopać. Dzialo się lo wobec licznych 
przechodniów. Napadnięly trzymał mocno torbę 
z pieniędzmi i krzyczał: „Bandyci“. Na wszczęty 
alarm nadbiegł policjant, który zagroził napastni- 
kom strzelaniem w razie ucieczki, przylrzymał ich 
i odprowadził do komisarjalu. Tam ujęci w dal- 
szym ciągu udawali pijanych, podając różne na- 
zwiska, oraz miejsca zamieszkania. Policja zalrzy. 
mala napastników do czasu wyjaśnienia i ustale- 
nia, czy był to napad w zamiarze ograbienia li- 
stónosza z pieniędzy, czy leż byla to zemsla osobi- 
sta. 

WYKRYCIE WIELKICH NADUŻYĆ CELNYCH 
W WARSZAWIE. Policja wykryla olbrzymie 
nadużycia w warszawskiej komorze celnej. Przed 
paru miesiącami zwrócono uwagę Da pownëgu 
kupca z ul. Franciszkańskiej, «tóry sprowadzał 
znaczne ilości skór z Ameryki. Skóry sprowadza- 
no za pośrednictwem domu ekspedycyjnego „A- 
Jjanspol“. Ponieważ dom len nie posiaxlał korce- 
sji na przewóz towarów z Ameryki, uz.alał przy 
pomocy innej firmy ekspedycyjnej pod .azwą „Ja- 
cobson“. Po pewnym czasie ustalono, że mimo 
stałego wzrostu transportów skór dochody z ceł 
pozosiają bez zmiany. Zainteresowano się wobec 
tego frachtami, deklaracjami celnemi i zezwole- 
niami na wwóz skór. Przy zbadaniu lyca dvku- 
mentów wyszły na jaw fałszerstwa, prawie wszyst- 
kie deklaracje celne były podrabiane. Pod zarzu- 
tem fałszerstw aresztowano inspektora celnego 
Gmacjana Jasińskiego, deklaranta celazgo Fijoł- 
kowskiego i urzędnika firmy „Aljanspol* Zegrze- 
go. Poza tem władze skarbowe odebrały koncesję 
firmie „Jacobson“, Błiższe szczegóły śledztwa trzy. 
mane są w tajemnicy. 

WYROK ŚMIERCI W WROCŁAWIU. We wto- 
rek popoludniu przed sądem doraźnym w Wroc- 
ławiu stanął 23-letni robotnik Gerber, który z koń- 
cem października zasztyletował bojówkarza hitle- 
rowskiego. Po 2-godzinnej rozprawie sąd skazał 
Gerbera na karę śmierci. 

"RABUNEK ZŁOTA, WARTOŚCI PÓŁ MILJO- 
NA, DOKONANY W POŁUDNIE W CENTRUM 
LONDYNU. We wtorek w południe dokonano w 
centrum Londynu niezwykle śmiałego napadu ra- 
bunkowego na transport złota, wartości pół mi- 
ljona złotych. Złoto transportowano wozem kon- 
mym z dworca kolejowego do odlewni. Gdy woż- 
nica oddalił się na krótką chwilę, nadjechało au- 
to, z którego wyskoczyło 4 mężczyzn, ujęli konia 
za uzdę i skierowali wóz -w boczną uliczkę, Opie- 
rającego się napastnikom młodego chłopca, który 
pilnował wozu, unieszkodliwili, poczem skrzynię 
ze zlolem przenieśli do auta, które w szybkiem 
tempie odjechało. Dotąd nie udało się policji wpaść 

na ślad sprarwców. 
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Kraków, 3 listopada. 
Rozprawa wczoraj rozpoczęła się o godz. 9.30. 
Już siedzi trybunał, gdy wprowadzają oskarżoną. 


Malisz siedzi już na ławie oskarżonych od dłuż- ; 


szego czasu. 


PRZESŁUCHANIE ŚWIADKÓW. 

Przew. każe zawołać świadków. Dwóch nieo- 
becnych. Trzeci świadek Leon Hilfstein, fryzjer 
w domu przy ul. Pańskiej pod L. 11 zeznaje: Zna- 
łem p. Süsskinda. Był to sziachetny, uczciwy czło. 
wiek, W ostatnich czasach popadł w nędzę. Pora- 
dziłem mu, aby odnajął pokój. Wywiesił p. Sūss- 
kind kartkę w moim zakładzie. Między ludźmi, 
którzy chodzili dopytywać się o mieszkanie był 
także i p. Małisz. Było te w niedzielę. Przyszedł 
do mnie p. Siisskind i ucieszony opowiadał, że 
wynajął mieszkanie nauczycielce za 50 zł. mie- 
sięcznte. Miała ona wprowadzić się już w ponie- 
działek. W krytycznym dniu, gdy przyszedłem do 
zakładu, pomocnik mi oświadczył: 


TEGO STARUSZKA ZAMORDOWANO 

Znowu niema trzech świadków. Wreszcie zja- 
wia się św. Józef Jędrała, urzędnik pocztowy z 
Podgórza. Siedział przy okienku pierwszem, jako 
likwidator. Przekaz, nadany przez Selecką, był 
czwarty z rzędu i był nadany gdzieś po 8 rano. 
Przekaz był w porządku wypełlmony. Swiadkowi 
zdaje się, że przekaz nadała pani czarno ubrana. 
Stwierdzić tego nie może. Zdaje mu się, że to Ma- 
liszowa nadawała. Zachowanie jej było takie, jak- 
by się kryła za okienko. 

Osk, Malisz: Pamięta pan, jak czekałem przy 
pierwszem okienku i zwrócił mi pan uwagę, że 
trzeba iść do drugiego okienka? 

Św.: Nie pamiętam. 

Św. Zdzisław Czaczką, litograf (zaprzysiężony): 
Poznał Malisza parę lat temu. Pracowali razem. 


BYŁ NERWOWY 

wpadał łatwo w awanturę. Miał napady nerwowe. 
Gadał wtedy głosem zupełnie zmienionym. Malisz 
zawsze nosił rewolwer „Colta"* (duży rewolwer) 
nosił prawie zawsze przy sobie. Byi on nabity. 
Był on urodzony artysta. 

Przew. dr, Krupiński: Urodzony artysta! Tak 
panu się wydawało? 

Św.: Grywał. 

ak Czy miał pan z nim scysję rewolwero- 
wą 

Św.: Raz na moich imieninach strzelił z rewol- 
weru. 

Przew.: Czy Malisz przywłaszczył ¿sobie jakie 
rzeczy? 

sw.: W zakładzie fotograficznym drobne przed. 
mioty, a u mnie szkice. Spotykałem później Mali- 
sza na ulicy. Mówiłem mu, że dam mu posadę. 
On odpowiedział, że da mi za to prowizję. Ostat- 
nio był zdenerwowany, błady. 


DRAŹNILI GO LUDZIE. 


Przychodził do mnie czasem. Pokazał mi rewolwer 
i powiedział, że daje go do odczyszczenia. Spotka. 
łem go coś dwa dni przed morderstwem na plan- 
tach. Zatrzymał się, ale szybko pożegnał się, jak- 
by nie chciał ze mną mówić. W ostatnich czasach 
żalił się na nędzę, był strasznie biedny. 

Przew.: Jakie miał usposobienie? 

Św.: Był nerwowy. Na punkcie rewolweru miał 
coś... kochał rewolwer. Opowiadał takie kawały, 
jakie nie istniały. s 

Przew.: Czy popełniał jakie przestępstwa, oprócz 
tych drobnych kradzieży? 

Św.: Uważam, że nie popełnił żadnej zbrodni — 
dużo tylko opowiadał, Był pierwszorzędnym ilu- 
sirajiorem. Ilustrował książki dla księgarni, kartki 
do Komumji. Jako reklamę dla firmy czekolado- 

' wej zrobił szaleńca, z którego głowy wylewała się 
czekolada. Były chwile, gdy Malisz pracował bar- 
dzo wydatnie, czasem jednak był bardzo leniwy. 

Obr. dr. Aschenbrenner: Czy w tym czasie, jak 
z panem pracował, chodził do kawiarni? 

Św.: Opowiadał, ale nie wierzyłem, bo zawsze 
był faniastą. Nie miał zaco się bawić. 


BYŁ NIERÓWNY 

W rysunkach miał fantazje własne. Jego obrazy 
były takie, któreby się ludziom podobały. Były to 
niesamowite rzeczy. 

Obr. Czy był łatwy do pożycia? 

Św.: Zależy od tego, jak się do niego podcho- 
dziło, Dochodził często do szału. 

Obr. dr. Warenhaupt: O żonie co opowiadał? 

Św.: Tak, ale nie wierzyłem, by się ożenił. Gdy 
mi powiedział, że się ożenił, to przyjałem to do 
wiadomości, ale mimo to nie wierzyłem. 

Obr. Miał pan z nim rozmowę na Gertrudy dwa 
tygodnie przed nieszczęściem, Jak on wyglądał? 


kogo bić lub napaść na 


na MkWiiwam: 


Źny nad Maliszami 


TRZECI DZIEŃ ROZPRAWY 


Św.: Strasznie. Pytał się, co ma zrobić, gdyż po- 


sady szukał i jej nie znalazł, Pocieszałem go. To- 
czył błędnem okiem około siebie... Wspominał, że 
ma kawał, na którym zarobi 15.000 zł., pojedzie 
w góry, a jak się uciszy wróci i będzie żył spo- 
kojnie. Przypuszczałem, że to jest fantazja jego 
zwykła. Nie przywiązywałem do tego żadnej wagi 


Wotant dr. Horski: Zaco on był zasądzony? 
Św.: Za kradzież aparatu. 

Przew.: Czy on chodził po szynkach? 

Św.: Opowiadał, ale blagował. Nie bywał ni- 


gdzie. 


Przew.: Czy prosił pana o pożyczkę? 

Św.: Nie. Był ambitny. 

Obr, dr. Warenhaupt: Czy on był zdolny, aby 
kogoś? 

Św.: Nigdy. Był nerwowy, ale tegoby nie zro- 


bił? 


Prok. dr. Lewicki: Pod czyimś wpływem mógł 


głupstwo zrobić? 


Św.: Jeżeli kio umiał mu coś poddawać, to ro- 


bił tak, jak chciano. 


Św.: Władysław Galik (pomocnik krawiecki): 


Dnia 2 października poszedłem do p. Baumanów 
na ul. Pańską |. 11, aby ich zawiadomić od maj. 
stra, że ubranie gotowe. Pod drzwiami Sūsskin- 
dów usłyszałem krzyki. Gdy szedłem zpowrotem, 
słyszałem w dalszym ciągu kłótnię, a potem strzał 


Za 5 minut znowu 
DWA STRZAŁY 


i krzyki. Nagle wyszła jakaś pani i pan z tego 


mieszkania i zbiegli ze schodów. Ta kobieta mó- 
wiła: „Chodźmy, to cała banda!“ — a on: 

SZLAG ICH TRAFI! 
Dalej irwał krzyk. Wyszła sąsiadka i zawołała: 
„Tam mieszkają warjaci!*, Dałem znać o tem mo. 
jemu majstrowi. (Patrząc na Maliszów): To ten 
pan! Ta pani! Oni wyszli z mieszkania Sttsskin- 


dów, 


[Białe zęby: Chiorodont | 


Obr. dr. Warenhaupt: Pan słyszał strzały, dła- 
czego pan nie wszedł? 

Św.: Sąsiadka mnie zbałamuciła, Myślałem, że 

WARJATY SIĘ BIJA. 

Obr.: A co pan myślał, gdy strzelali? 

Św.: Dla uspokojenia, 

Obr. Jak ludzie zeszli? 

, Św.: Przyszła mleczarka i pukała. Otworzyła 
jej pami zakrwawiona. 

Obr. dr. Aschenbrenner: Czy ta strzelanina ni 
zrobiła na panu wrażenia? 

Św.: Nie. 

Św. Józef Kentzel, rusznikarz, zeznaje w spra- 
wie bronirowania rewolweru Malisza. Opisuje re- 
wolwer. Rewolwer był stary i zniszczony, rzadko 
spotykany w Polsce. $ 

Przew.: Czy można taką ręką, jaką ta pani ma 
(pokazując na wyciągniętą rękę Maliszowej) ujęć 
rewolwer, aby padł strzał? h 

Św.: Można. 

Obr. dr. Warenhaupi: Czy pan jest specjalistą 
od bronirowania? | : 

Św.: Wszysikiem się zajmuję i naprawą. 

Obr.: Czy zachodziła potrzeba bronirowania 

Św.: Nie. 

Malisz: Rozebrał pan rewolwer. Skąd pan wie, 
że pan rewolwer dobrze złożył? 

Św.: Próbuje się go. 

Malisz: On sam nie pójdzie, trzeba pociągnąć 
za cymgiel. 

Obr. dr. Warenhaupt: Panie Kintzel, bo to ted 
jest specjalista od rewolweru. (Śmiech na sali). 


MALISZ DALEJ TŁUMACZY... 

Obr.: Czy jest taki rewolwer w sklepie? 

Malisz: Jest na wystawie. : 

Obr. dr. Warenhaupt: Stawiam wniosek, aby 
ten rewolwer dostarczono, gdyż oskarżony twier. 
dzi, że żona nie mogła strzełać z niego, 

Prok,; dr. Lewicki: Nie sprzeciwia się wniosko- 
wi obrony, jednak zasadniczo inny rewolwer nie 
może stwierdzić, czy ona mogła strzelać z taniego. 
Sprawdzenie tego na podobnym rewolwerze jest 
niecelowem, Musialby być ten, z kiórego strzelała. 
Zresztą oskarżona przyznała się do strzelamia, 

Obr. zbija wywody prokuratora, 

Komisarz policji wręcza rewolwer przewodni. 
czącemu trybunału. Trybunał udaje się na na- 
radę. 

Po krótkiej naradzie wchodzi trybunał i daje 
Małiszowej rewolwer do ręki. Malisz oświadcąa, 
że ten rewolwer jest prawie identyczny z iego bro- 


~" 
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nią. Twierdzi, że niemożliwe, by żona strzelała z 
tego rewolweru lub nim bita. 

Maliiszowa staje przed trybunałem 

Przew.: Gdzie obrona? 3 

Wożny (szuka, po chwili wchodzi): Niema jej. 
Mema nigdzie. 

Przewodniczący przerywa rozprawę. 
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SUSSKINDÓWNA NA SALI ROZPRAW 
Podczas pauzy wnoszą sanitar jusze pogotowia 
ratunkowego na salę rozpraw na fotelu Helenę 


Siisskindównę otuloną futrem i w chustce czamej | 


na głowie. Obok siada lekarz pogotowia ratunko- 
wego dr. Górka, Na widok Sitsskindówny Malisz 
zaczął się trząść, Maliszowa zachowywała się apa- 
tycznie. Dzwonek. Wchodzi trybunał. 


SPÓR O ZEZNANIA SUSSKINDÓWNY 

Obr. dr. Aschenbrenner: Wnoszę, aby nie do. 
puścić do przesłuchania Siisskindówny. Nie po. 
winniśmy narażać tego świadka na powitórny 
wstrząs, gdy będzie przypominać sobie tragedję, 
podczas której 

ZGINĘLI JEJ RODZICE. 
Oskarżeni przyznali się do winy, poco więc prze- 
słuchiwać tego świadka. Żeby uniknąć iego kon- 
fliktu jako obrońcy, uważamy, aby trybunał przy- 
chylił się do naszego wniosku. Mamy inne jeszcze 
motywy, których w obecności tego świadka nie 
możemy poruszyć. 

Prok. dr. Lewicki sprzeciwia się wnioskowi 
obrony, twierdząc, że jest to jedyny świadek, któ. 
ry może nam wyjaśnić przebieg zbrodni. Tego 

ŚWIADKA MUSI SIĘ PRZESŁUCHAĆ. 

Siisskindównę wynoszą na korytarz. 

Obr. dr. Warenhaupt: Należy zaniechać prze- 
słuchania świadka, tej strasznej ofiary. Zmawiey 
oświadczyli, że będzie można przesłuchać Siiss- 
kimdównę. Przesłuchali ją w szpitalu. Znawcy o- 
rzekli potem, że może ona być przesłuchana, ale 
bez wstrząsu. Ona jest jeszcze chora — trzeba 


, SPRAWĘ PRZEKAZAĆ POSTĘPOWANIU 
ZWYKŁEMU, 
aby do tego czasu mógła nabrać sił, aby zaoszczę- 
dzić psychicznego załamania tej osoby. Jak ko- 
lega mówił, widzieliśmy łzy w jej oczach. Była 
już dwa razy przesłuchiwana. Odstępujemy od 
jej przesłuchania obecnie. Jest nzeczą noiaryczną, 
że 
ONA JEST EKSCENTRYCZNĄ 

zna ją z tego cały Kraków. Co ta chwila zeznań 
może dla tej biednej osoby zrobić! Bardzo uprzej- 
mie proszę, aby senat przychylił się do naszego 
wniosku ze względów zupełnie ludzkich, ze wzglę. 
du na psychę tej strasznej ofiary. i 

Prok. dr. Lewicki: Jeżeli się porusza kwestję 
psychiczną, humanitanną, — to muszę powiedzieć, 
że przed zwykłym trybunałem wstrząsu u niej 
mię będzie? Jest ekscentryczna, ale świadek jasno 
i zrozumiale zeznała, co przeszła w tragicznych 
chwilach. Proszę o odrzucenie wniosków obrony. 

Nasiępnie replikuje obr. dr. Aschenbrenner, za- 
naczając, że są ważne okoliczności, aby ją prze- 
słuchać na ustalenie ról oskarżonych, Wtedy mu- 
simy stwierdzić, że świadek musi być zdrów fi- 
zycznie i umysłowo. Widzimy, że ten świadek 
nie jest zdrów. Przyniesiono go tu na salę. Wi. 
dziełiśmy jak on wygląda. Przeszedł on straszne 
chwile, stan umysłowy jego jest straszny. Na ze. 
znaniach tego świadka nie można w zupelności 
polegać. Po jakimś czasie może puzyjdzie ten 
świadek do siebie i w pełni sił umysłowych złoży 
zeznamia, Które będą zupełnie inne, niż teraz, 
Dlatego prosiłem, aby wysoki sąd 

W INTERESIE SPRAWIEDLIWOŚCI 

f ludzkości raczył przychylić się do naszego wnio- 
sku i odstąpił sprawę zwykłemu sądowi. 

Obr. dr. Warenhaupt: Tu chodzi o życie dwóch 


istot i mie trzeba się liczyć z czasem. Przewód do- 


tychczasowy w całej pełni wzmacnia nasze wnio- 
ski. Mamy jeszcze cały szereg "wniosków, które 
później przedstawię. Proszę wreszcie, aby trybu. 
nał doraźny zwrócił się do panów znawców już 
teraz, aby zbadali stan fizyczny i psychiczny 
Siisskindówny, oraz aby lekarze orzekli, czy bę- 
dzie. można zadawać pytania Siisskindównie. Je- 
żeli nie będzie można jej zadawać pytań, to trze- 
ba, musi się odstąpić sprawę Maliszów postępo. 


- waniu zwyczajnemu. 


Prok. dr. Lewicki zbija wywody obrony, po- 
czem trybunał pdaje się. na naradę. 
Po naradzie trybunał ogłasza na piśmie, odczy- 


tanem przez protokolanta, że odrzuca' się wszyst. 


kie wnioski obrony. 
SOUSSKINDÓWNA ZEZNAJE 


Nr. 253, Piątek 3 listopada 1933 r. 


Í 
da przysięgi. Trybunał postanowił świadka nie 


zaprzysiądz. Malisz siedzi cały czas z pochyloną 


wą. 

Przew.: Niech nam pani opowie wszystkie mo- 
menty. 

Świadek: Na parę dni przed drugim pażdzier- 
nika, coś we czwartek, przyszedł jakiś pan młody 
o mieszkanie. Rozmawiałam z nim. Powiedział, 
że p. Maliszowa przyjdzie. P. Malisz był krótko, 
powiedział, że ta pani jest malarką. Przyszli za 
pół godziny obydwoje. Wtedy była matka i ja. 
Rozmawialiśmy w pokoju, który był do wynaję- 
cia. Byli oni także i w innych ubikacjach, ogłą- 
dając je. P. Maliszowa oświadczyła, że przyjdzie 
na drugi dzień załatwłć, gdyż obecnie zajęta jest 
w Akademji sztuk pięknych. Przedstawiła się ja- 
ko Salomea Selecka. Dała zadatek najpierw 11 zł., 
a potem zmniejszyła go do 5 zł. Następnego dnia 
przyszedł Malisz z legitymacją. 

MAMA BYŁA BARDZO NIESPOKOJNA 

i dowiadywała się o nią i tego co to gazety sprze- 
daje. Powiedziano mamie, że ul. Urzędnicza jest 
daleko, tam bowiem miała mieszkać Selecka. Ma. 
isz przedstawił się jako Rotter. Oświadczyli, że 
do Seleckiej nadejdą pieniądze, że ona jest do- 
brze sytuowana i jest przechrzcianką, Ostatnia 
bytność Malisza zdaje się, że była w piątek. 

Przew.: Kiedy się pani z nim zetknęła potem? 

Sw.: Dopiero w krytycznym dniu. Listonosz 
przyniósł awizo przed ich przyjściem. Maliszowie 
przyszli między 7 a 8 rano. Nie widziałam kiedy 
weszli Maliszowie. Drzwi były otwarte. Stanęli w 
kuchni. Mama powiedziała, że wróci zadatek, a 
ja w tej chwili 

ZOSTAŁAM WEPCHANIĘTA DO POKOJU. 
Malisz stał koło Maliszowej. 

Więcej nie pamięta. Listonosza zobaczyła wte- 
dy dopiero, kiedy ją wynosiło pogotowie — leżał 
zibroczony knwią, a koło niego był rozrzucony bi- 
lon. W kuchni nic nie słyszała, ani strzałów ani 
nie. 

Przew.: Od jakiego momentu przypomina sobie 
pami zajście? ` 

Św.: Gdy zostałam wepchnięta do pokoju. Nie 
wiem napewno, kto mnie wepchnął. Pani Mali- 


'szowa była obok mnie. Matkę przewracano, Mnie 


także przewracano, ale kto — to nie przypomi- 
nam sobie. Potem byłam ranną. Gdy leżałam, oj- 
ciec runął przy kredensie. Widzialam jak 

MALISZ STRZELIŁ DO OJCA. 
Maliszowa blisko mnie była. 


Przewodni n Ś i pytanrami | > ; 
sperikoeżpah «eqre-2. 1 Fach. którego nie znaleziono. 


poleca, aby protokolant powtarzał świadkowi je- 
go pytania. 

Pada szereg pytań, Siisskindówna odpowiada: 

Nie słyszałam strzałów. Byłam ranna, pięć ran 
było, Kto to zrobił nie wiem. Poczułam rany, gdy 
się podniosłam. 

Dalej przewodniczący głośno pyta. 

Przew.: Kiedy pani przyszła do przytomności? 

Sw.: Po jakimś czasie. Przyszła wtedy mle- 
czanka. Jak wstałam, widziałam ojca zabitego, 
także Przebindę i mamę. To wszystko było dla 
mnie niewytłumaczone. Więcej na razie nic nie 
wiem. 

Wotant dr. Horski: Mówiła pani, że Maliszowa 
panią przewracała. 

Św.: Miałam takie wrażenie. 

Przew.: Proszę wynieść świadka. 
SANITARJUSZE WYNOSZĄ SUSSKINDÓWNĘ 

Przew.: Proszę panią Maliszową i p. Kentzla. 
(Pokazuje rewolwer). 

alisz: Prawie: identyczny rewolwer. 

Św. Kenizel bierze rewołwer i próbuje. Następ- 
nie przewodniczący wręcza rewolwer Maliszowej 
i poleca jej pociągnąć za cyngiel. 

Maliszowa próbuje i nie może ciągnąć za cyn- 
giel. Raz tylko trzasnął cyngieł. 

. Jak pani trzymała rewolwer, gdy nim 
pani biła. 

Maliszowa bierze go odwrotnie i pokazuje. 

Malisz podchodzi i woła: „Masz prędko... strze- 
laj... strzełaj.., (ona ciągnie za cyngiel i nie może 
pociągnąć). 

Malisz woła: > 

NIE POTRAFI STRZELIĆ 
i biegnie na swoje miejsce. 

Maliszowa: Dziś jestem osłabiona. 

Św. st. kom. Pollak przedstawia tok śledztwa, 
jakie prowadził bezpośtednio po morderstwie w 
mieszkaniu Siisskindów oraz w urzędzie śled- 
czym. Podano, że mordercą był jakiś osobnik o 
twarzy bladej. Mówiono także o kobiecie. Dalej 
świadek opisuje dokładnie sytuację, jaką zastał 
w czasie wizji lokalnej na miejscu zbrodni bez- 
pośrednio po morderstwie. 

Przew.: Jak panowie doszli do podejrzenia na 
Malisza? 

Św.: We środę zgłosił się do asp. Balickiego in- 


Wnoszą Shtsskindównę na salę. Obrona nie żą- | walida Bąk i podał, że zastawił u niego rewolwer 


i wykupił go niejaki Malisz. Porównaliśmy wte- 


"dy jego pismo, które mieliśmy w aktach z pi 


smem przekazu. 


BYŁY ONE IDENTYCZNE. 
Malisza znaliśmy z przed roku. Ustaliliśmy na- 
stępnie, na podstawie rozpoznania przez matkę 
jego zarzutki, że on był sprawcą morderstwa i 
rozesłałiśmy listy gończe. Wspólniczką jego była 
jego żona. Następnie przyszło do aresztowania 
Malisza w Katowicach, a żony jego w Rabce. 

Św. asp. policji Balicki przedsiawia dochodze- 
nia, jakie prowadził w związku z morderstwem 
na miejscu zbrodni i w mieście. Gdy dowiedział 
się świadek od Bąka drogą poufną, że 

MALISZ POPEŁNIŁ MORD, 
jak również po porównaniu jego pisma na czeku 
i z rozpoznaniem zarzuiki przez matkę, poszło 
dalsze śledztwo. Świadek na podsiawie zeznań 
matki, że Malisz wyjechał do Przemyśla, wyje- 
chał tam, a nawet do Lwowa. Drogą poufną do- 
wiedział się świadek, że Malisz z żoną przebywa 
w Katowicach. W kawiarni świadek zastał w no 
cy Malisza i aresztował go wśród znanych już o 
koliczności. Po aresztowaniu jego prowadzil 
śledztwo. Malisz usiłował się otruć. W między: 
czasie aresztowano Maliszową w Rabce, któr: 
przywieziono do Krakowa. i 

MALISZ BYŁ ZŁAMANY, 
zdenerwowany. Początkowo szczerze wszystko 
mówił, a potem zaczął chcieć imponować. 

Obr. dr. Aschenbrenner: Jakie miał pan wra- 
żenie, że kto to zrobił? 

Św.: Nie zawodowy przestępca — jakiś wyko- 
lejony inteligent. Za dużo błędów popełnili. 

Obr. dr. Warenhaupt: Jak przystąpiliście da 
śledztwa, czy wiedzieliście, że współdziałała Ma. 
liszowa? 

Św.: Wiedziałem i ja wyobrażałem sobie współ. 


winną, 

Obr.: Mówił, że żona współdziałała? 

Św.: Mówił, że ona była biernym widzem. Sta. 
mowczo wykluczał, by żona strzelała, gdyż jeg 
matura jest tego rodzaju, że rewolweru nie pu- 
szcza z ręki. 

O godz. 230 popołudniu przewodniczący prze. 
rwał rozprawę do godz. 4'45. 


ROZPRAWA WIECZORNA 


'O godzinie 5'15 wieczór rozpoczęła się rozprau” 


wa zeznaniami św. st. prnzodownika Piskora, — 
Przedstawia on początkowe śledztwo po dokona- 
nem mordersiwie oraz poszukiwanie rewolweru, 


Świadek Karol Kostecki, przodownik policji 
przedstawia również przebieg śledztwa, przesłu- 
chanie świadków. 

Przew. dr. Krupiński: Znaną jest pam osoba 
p. Malisza z dawnych czasów? zy 

Św.: Młody Malisz przebywał w towarzystwie 
prostytutek. Inierwenjował on częstó w sprawie 
aresztowanych prostytutek, Miał opinję, że utrzy. 
muje się z prostytutek, Przesłuchiwałem go w 
sprawie kradzieży aparatów. Również wiedy 
przesłuchiwałem Maliszową. Jeszcze była narze- 


į czoną Malisza. 


Małiszowa: Ja się sama zgłosiłam do urzędu 
śledczego i pan mnie dusił, bym zeznawała, 

Obr. dr. Aschenbrenner: Czy prawdą jest, że 

MALISZ ŻYŁ Z PROSTYTUTEK. 

Św.: Miałem zebrane fakta. Informowano mnie. 
Było to doniesienie urzędowe. 

Obr. dr. Warenhaupt: Tego rodzaju fakta są 
karygodne. Czy było doniesienie do sądu? 

Św.: Było. 

Przew.: Było to 10 stycznia 1930 w sprawie 
sfałszowania przez Malisza legitymacji. Przewod- 
niczący odczytuje, że imterwenjował Malisz w 
sprawie pewnej prostytutki, r 

Obr. dr. Aschenbrenner: To cały zarzut, ale nie- 
ma, by utrzymywały go prostytutki, 

Św. Wincenty Tosza, przodownik, opowiada o 
momeniach aresztowania Malisza w Katowicach 
oraz o śledztwie w Katowicach, 

Św. Ostrowski, przodownik z Rabki, opowiada 
o momentach aresztowania osk. Maliszowej. Udał 
się do jej pokoju w Rabce. Oświadczyła mu, że 
nazywa się Węgrzynówna. Na posterunku dopie- 
ro przyznała się, że jest Maliszową. Była roziar. 
gniona, ale nieszczególnie. Przed aresztowaniem 
w restauracji siedziała z dwoma panami. W, śledz 
twie podała, że plan napadu powstał na podstawie 
opisu napadu na listonosza w Poznaniu, podane. 
go w gazetach. W śledztwie zeznała, że mąż strze- 
lał, a 

ONA TAKŻE STRZELAŁA, 

Przew.: Panie Malisz, czem pan tłumaczy, jak 
pan dziś dał żonie rewolwer i kazał strzelać. Ona 
zeznała w Rabce inaczej? 

Malisz: Chcialem ją zaskoczyć. 


Wotant dr. Horski: Pan chce wszystko wziąć * 


na siebie, Ona mówiła w Rabce prawdę. Strzelała. 


TE AJM 
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Przew.: Czy widział pan jaką stac u niej? 
Św.: Mówiła: „Stało się, przepadł 


REWOLWER I R, 


4 Wotant dr. Horski: Więc mąż pani dał rewol- 
er? 


Maliszowa: Nie mówiłam, że mąż dał mi re- 
wolwer. 

, Długa dyskusja rozwinęła się nad planem sy- 
'uacyjnym podczas zamordowania śp. Przebindy. 

Obr. dr. Warenhaupt: Dlaczego strzelała? 

Sw.: Aby Siisskindowe nie krzyczały. 

Obr.: Dlaczego poszła z tymi panami do restau- 
racji? 

Św.: Aby się zabawić. 

Obr. dr. Aschenbrenner: Maliszowa twierdziła, 
że podniosła rewolwer. 

Św.: Oświadczyła, że rewolwer jej Malisz dał. 

Św. Eugenjusz Iskrzyński, zaprzysiężony, ze- 
znaje: Zna Malisza od 10 lat. Spotykał się z nim 
Sporadycznie. Zwrócił się Małisz do świadka © 
współpracę. Projektował, a zakłady graficzne w y? 

onywały. Zachowywał się spokojnie, gdy go nie 
denerwowano. Gdy był podniecony, dziwny się 
robił. Był to człowiek wybuchowy, gwałtowny. 
ówzy, które wykonywał były dziwne, niesamo- 

ite. 

Świadek pokazuje projekty reklam wykona- 
nych przez Malisza. Trybunał i obrona ogląda- 
ja je. 

Przew.: Drobne rzeczy od pana miał brać? 

Św.: Wartościowego nic. 

Przew.: Była jakaś strzelanina. 

Św.: Dowiedziałem się, że podczas zabawy 
strzelał, 

Przew.: A we wrześniu spotkał się pan z nim? 

Św.: Tak. Opowiadał, że szuka posady, że się 
ożenił. Dużo opowiadał, ale uważałem, że prze- 
sadza. 


BYŁ ZWARJOWANY 


Był on dużej fantazji w swych szkieach. Nie- 
normalny był pod tym względem. Gdyby Malisz 
stosował się do wskazówek, to robota jego byłaby 
owocna i celowa. 

Przerwa 10 minut. 

Po pauzie zeznaje św. Helena Parczoch: Mali- 
szowie przyjechali do Katowic. Świadek poszła 


z Maliszami po suknie dla niej. Na drugi dzień 


| 
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byli razem z kawiarni „Astorja”. Przedtem zaku- 
pili buciki. Byli także razem w „Trocadero“ w 
kabarecie. Nie chciał być w tłumnej kawiarni, 
bo był zdenerwowany. Później z nimi się nie wi- 
działa. Wyglądał bardzo chory. Nie mógł mówić. 
Małiszowa bardzo spokojnie się zachowywała i 
była smutna. 
MALISZOWA DUŻO PIŁA 


aż trzy butelki ak wypiła. On nie nie pił. 


Sztuka ulicy 


WYSTAWA FRANCUSKIEGO AFISZA 
HISTORYCZNEGO I WSPÓŁCZESNEGO 


Kraków, 3 listopada. 
Niejednokrotnie zgodzono się na to, że żadna 
dziedzina twórczości ludzkiej nie odzwierciedla do. 
biiniej charakteru narodu, jego stopy życiowej, 
zmaku, dowcipu i upodobań, jak afisz. Stąd lo je- 
Szcze w ubiegłym wieku powstala w Paryżu „L'U- 


‘nion pour l'action morale", której głównym ce- 


lem było podnoszenie szerokich warstw ludowych 
ną wyższy poziom kultury artystycznej za pomo- 
cą zbliżania ich do sztuki ulicy. .W Anglji to samo 
głosił wielki bojownik o demokratyzację sztuki, 
Walter Crane. 


Głosy te nie dochodziły do Polski. Patrjarchalne 
Powiedzenie prababek „Siedź w kącie, a znajdą cię“ 
przeciwstawiało się samej potrzebie reklamy, a nie. 
ukszialcony smak — artystycznej formie afisza. 
Dziś stosunki te zmieniły się u nas na lepsze, a to 
to w zakresie sztuki ulicy produkuje się w War- 
Sząwie, nosi już piętno prawdziwej sztuki. Tyl- 

o w Warszawie. W Krakowie zaś zadawalamy 
Się poczwarnemi nalepkami z wizerunkami rzeko- 
mo Sobieskiego i Piłsudskiego i plakatami święta 
Piętnasiolecia niepodległości. Z tego też względu 
Wielkie znaczenie dydaktyczne ma dla nas wysla- 
wą francuskiego afisza, urządzona w M, Hali Wy- 
Sląwowej staraniem Muzeum przemysłowego przez 
„Association Francaise d'expansion et d'echanges 
artistiques“. 

w inteligentnie dokonanym skrócie oglądamy 
U ewolucję afisza na przestrzeni trzech wieków. 
Plakat XVII i XVHI wieku, to jakby wyrwane kar- 
tki z książek, pokolorowane sztychy zaopatrzone 
W tekst, rodzaj dyplomów upstrzonych symbola- 


mi, kartuszami, aniołkami itp. „Jedynie afisze tea- 


talne z czytełnym zwięzłym i silnie brzmiącym 
tekstem, a obramione drzeworyimiczą winjetą, 
amionuje celowość. Teatr francuski zrozumiał 
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Nr. 258, Piątek 3 Pr BO 4 R ek opada tlar zy „114mm 77 Torty W 1993 r. 


On miał legitymację na nazwisko Jan Molin. 

Św. Ernestyna Ettinger: Pracował w jej firmie 
fotograficznej. Był bardzo nerwowy. Nienormal- 
ny był. mit także w Rabce zajęty w filji. W roku | 
1932 zginęły w zakładzie szkła i aparaty. Znalazł | 
się jeden aparat, który zamienił Malisz na rewoł. 
wer. Malisz został zasądzony. 

Następnie przesłuchano dalszych świadków. 
Rozprawa trwała do późnej nocy. 

Dziś dalszy ciąg rozprawy. 


Potanienie kolei 


Gdy w czasie tak zw. walki z kartelami podnio- 
sla opinja publiczna żądanie obniżenia taryf ko- 
lejowych, odpowiedziano jej, że jest to niemożli- 
we. Zapewne jeżeli kolej ma tak wielki deficyt, 
niełatwo pogodzić się z myślą o zmniejszonych 
dochodach wobec tego, że na zwiększenie się ru- 
chu w obecnych czasach trudno liczyć. To też mi- 
nisterstwo komunikacji miesiącami uprawiało 
„Studja“ , aby wreszcie dojść do wyniku: nie mo- 
żna. 

A jednak okazuje się, że się musi. Deficyt swoją 
drogą, a potrzeby ludności swoją. Ten stan rze- 
czy doprowadził do tego, że — wedle doniesień — 

minist. komunikacji przecież zdecydowało się 
na obniżenie taryf osobowych, coprawda w skrom. 
nych rozmiarach. Obniżka ma wynosić 10 do 20 
procent, zależnie od odległości, poza tem ma być 
obniżona z 25 na 20 proceni dopłata do pociągów 
pośpiesznych. Obniżka ta ma wejść w życie je- 
szcze w bigżącym roku. 

Możliwe, że na tę decyzję wpłynęła obniżka ta- 
ryf na kolejach czeskosłowackich, wadzona 
przed kilku tygodniami. — Jakiekolwiek powody 
wpłynęły na tę decyzję, należy ona do rzędu tych, 
które powinnyby wplynąć na potanienie monopo- 
li państwowych. Np. o naszej poczcie mówią, że 
jest najdroższa na świecie. Mówią też i nie bez 
racji, że rząd, walcząc o niższe ceny kartelowe, ob- 
staje przy sziywnych cenach monopolowych. Mo- 
że kolej da początek zmianie tej polityki, zmianie 
leżącej narówni w interesie państwa jak į ludno- 


TELEGRAMY 


DOLAR 
Warszawa, 2 listopada (tel. wł.). W obrocie pry- 
watnym placono dziś za dolara 5'82 zł. Bank Pol- 
ski płacił 5'75 zł. 


właściwy sens afisza, tak jak rewolucja zrozumia- 
ła wartość szluki ulicy. Potem dopiero zorjento- 
wał się handel, a w szczególności fabryki perfum. 
Jego to polrzebom służy balzakowski Cezar Birot- 
teau, komponujący reklamy dłą „Podwójnej pa- 
sty Sultanek". 

Na czele plakatu okresu romantycznego kroczy 
Gavarni, który wynalezioną z końcem XVIII w, 
a przypisywaną Senefelderowi w roku 1795 tech- 
nikę lilograficzną uczynił dopiero sztuką. Jego to 
dzielem jesi reklamowanie balzakowskiej „Filozo- 
fji pożycia malżeńskiego" obrazem, na którym 
„pan Adam i pani Ewa“ przykuci do zwiędlego 
drzewa rajskiego, wpuszczeni są nawet przez anio- 
ła, który ich z tego raju wygnać nie chce. 

Wiele afiszów lego okresu pochodzi od niezna- 
nych autorów. Byly to bowiem jeszcze czasy, kie- 
dy mieszkający na Olimpie sztuki artyści wsly- 
dzili się publicznie przyznawać do tak prozaicz- 
nego zajęcia, jakiem w ich oczach było wykona- 
nie afisza. 

Właściwy przełom w tych zapatrywaniach do- 
konal się w Paryżu dopiero za sprawą zawodowe- 
go litografa, a zarazem świetnego artysty, Julju- 
sza Chćreta. On to uprawiając swą sztukę litogra- 
ficzną od roku 1859, doszedł okolo 1880 roku do 
znakomitych rezultatów w dziedzinie litografji 
barwnej, a za dzieła swe (wyslawione obecnie w 
Krakowie), jak „Le Palais de Glace“, Bal w ope- 
rze, za kulisami opery itd., zdobył szlurmem WSZy- 
stkich artystów, publiczność i.. odznakę legji ho- 
norowej. 

Już teraz falą napłynęli artyści i to pierwszo. 
rzędne nazwiska. A więc Eugenjusz Carriere, Men- 
nier, Redon, Bonnard, sławny karykaturzysta 
Caran d'Ache, ojciec impresjonizmu Manet 
(świetne „Koty*), mistrz Wyspiańskiego w sty- 
lizacji Grasset, brawurowy impresjonista linij- 
ny Toulouse-Lautrec, który linją tworzy równe 
cuda w litograficznym afiszu, co Cheret uzyski- 
wał barwą. 

Wojna światowa zaznaczyła się upadkiem 
afisza francuskiego. Afisze propagandowe, kom- 
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PIĄTKOWE POSIEDZENIE SEJMU 


Warszawa, 2 listopada (tel. wł.), W piątek o go- 
dzinie 10 przedpołudniem odbędzie się posiedzenie 
| Sejmu. Dyskusję nad preliminarzem budżetowym 
zagai minister skarbu p. Zawadzki, poczem za- 
czną się przemówienia przywódców stronnictw w 
dyskusji generalnej. 


PRZYJAŹŃ LOTNICZA POLSKO -SOWIECKA 


Warszawa, 2 listopada (tel. wł). Jutro lub po. 
jutrze, zależnie od warunków atmosferycznych, — 
wystartuje do Moskwy eskadra w składzie pięciu 
samolotów pod dowództwem pułkownika Rajskie 
go. — Lotnicy polscy zatrzymają się w Moskwie 
przez 3—4 dni i wezmą udział w lotniczem święę 
cie sowieckiem w dniu 7 bm. W uroczystości tej 
weżmie także udział bawiąca w Moskwie delegacja 
polska do rokowań o konwencję lotniczą polsko 
sowiecką, 


KTO WYGRAŁ DOLARÓWKI? 
Warszawa, 2 listopada (tel. wł.). W dzisiejszem 
ciągnieniu dolarówki 12.000 dolarów wygrał nt 
489843; po 3000 dolarów wygrały nry 750382 | 
1144559; — po 1000 dolarów nry: 175058, 941704 
528931, 1206063, 817057 i 1194508. 


NIEMCY GWAŁTOWNIE 
STACZAJĄ SIĘ W BANKRUCTWO 
Berlin, 2 listopada. Wedle ostatniego wykazu 
tygodniowego Banku Rzeszy pokrycie banknotów 
obiegowych w Niemczech wynosi obecnie 116 
procent, podczas gdy w ubiegłym tygodniu wy- 
nosiło jeszcze 12/4 procent. 


HITLEROWSKI „PLEBISCYT“ 

Berlin, 2 listopada. Wiobec ożywionej w oslat- 
nich dniach propagandy zmierzającej do skłonie- 
nia szerokich mas ludności, aby podczas plebi- 
scytu oddawała kariki z napisem „nie“, wydało 
ministerstwo propagandy komunikat, w którym 
wskazuje, że jest to krecia robota jednostek szkod 
liwych, pragnących rozbić jedność narodową. Mi- 
nisterstwo wyraża nadzieję, że naród niemiecki 
„nie da się złapać na tę głupią spekulację i z naj- 
większą radością stanie po stronie rządu, odpo- 
wiadając na zawarte na kartce plebiscytowej py 
tamie słowem: tak“, 

NIEMCY MUSIAŁY UWOLNIĆ ni 
DZIENNIKARZA ANGIELSKIEGO 


Berlin, 2 listopada. Na skutek energicznej in- 
terwencji arobasadora angielskiego w niemiec- 
kiem ministerstwie spraw zagranicznych are- 
sztowany przed blisko 2 tygodniami korespon- 
dent monachijski A PA OAZY R WIEM Telegraph' Noel Pan- 


ponowane ls pefowane podana: rane topic Sł wojny przez uczniów szkół 
miejskich, zdradzają powrót do... secesji. Są 
bliższe beznadziejnej, stylizacyjnej dłubaczce 
secesjonisty Muchy, niż niedawnym, iście kla- 
sycznym wzorom. 

Dopiero w okresie powojennym odżywa afisz 
francuski, a ulice na nowo otrzymują swą, kra- 
sę, artystyczny gest, dowcip i kolor. Nawał no- 
watorskich kierunków artystycznych, wywodzą- 
cych się z kubizmu, a zarazem rozwój techniki 
reprodukcyjnej dały podwalinę nowoczesnego 
afisza zarówno pod względem formy, idei, jak 
i techniki. Wybija się tutaj Carlu ideą plakatu- 
alegorją, dramatem, niepokojącą myślą — krzy- 
kiem, skondenzowanym w nowoczesnej formie; 
zaciekły naturalista Draeger posługuje się fo- 
tografją i rotograwjurą, Loupot z barbarzyń- 
skich kleksów układa swój krzyk ulicy. Latour 
wykwintnie dobraną czcionką rozmawia tylko 

ze smakoszami typograficznej sztuki. Nie sposób 
wymieniać wszystkich, gdy na polu afisza pró- 
buje swego dowcipu zarówno ulubieniec przed- 
mieść Poulbot, jak i arystokrata Van Dongeu. 
Wreszcie wymienić należy sęrję świetnych afi- 
szów wydanych przez wielkie przedsiębiorstwa 
kolei francuskich. Reklama kolei, statków, ką- 
pielisk, miejsc turystycznych, miast, prowin- 
cyj — bogactwo nęcące oczy widza, opowiedzia- 
ne przez setki artystów. 

Kiedyż i my wejdziemy na podobną drogę? 
Kilka plakatów Norblina, reklamujących kilka 
miast w Polsce — to wszystko. Zwyczajem pra- 
babek nawet do przyrodzonego bogaciwa na- 
szego kraju stosuje się patrjarchalną zasadę: 

Siedź w kącie — znajdą cię. 

Niechby wystawa francuskiego afisza, urzą- 
dzona z wielkim smakiem przez kustosza K. 
Witkiewicza, dokonała tego, o czem na otwar- 
ciu mówił proi. Morau-Reibel, — zbliżenia spo- 
łeczeństwa polskiego do wysiłku narodu fran- 
cuskiego w dziedzinie sztuki, wyrastającej z po- 
trzeb życia. 

— 0 0 0 — 
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ter został zwolniony i wypuszczony na wolność. 
Otrzymał on polecenie opuszczenia Niemiec w 
przeciągu 48 godzin. Wydalenie jego umotywo- 
wane jest względami na spokój, porządek i bez- 
pieczeństwo kraju. 


HITLEROWCY UKRADLI CAŁY NAKŁAD 
PISMA ANTYFASZYSTOWSKIEGO 


Madryt, 2 listopada. W Barcelonie dokonano 
niezwykłej kradzieży. Wydawane od paru mie- 
sięcy przez emigrantów niemieckich pismo „Der 
Antifaschist" było już kilkakrotnie przedmiotem 
napaści ze strony emisarjuszy Hitlera. Po wy- 
drukowaniu ostatniego nakładu w ilości kilku- 
nastu tysięcy egzemplarzy pismo gotowe do 
ekspedycji pozostawiono w drukarni. Ubiegłej 
nocy niewykryci sprawcy włamali się do dru- 
karni i skradli cały nakład. Zawiadomiona po- 
licja wszczęła poszukiwania. Nie ulega wątpli- 
wości, że kradzież ma podłoże polityczne. 


DALSZE ROZRUGHY ARABSKIE 
W PALESTYNIE 

Londyn, 2 listopada. Donoszą z Jerozolimy o 
nowych ruchawkach Arabów. Z okazji rocznicy 
proklamacji deklaracji Balfoura kilkuset Ara- 
bów z Wadihawareth wyruszyło w kierunku 
Tulkaram celem wzięcią udziału w wielkiej de- 
monstracji. Demonstrantów rozpędziły sainoloty 
wojskowe, strzelając na postrach z karabinów 
maszynowych. Strajk Arabów trwa w dalszym 
ciągu. 


OBNIŻENIE WARTOŚCI DOLARA 

Nowy Jork, 2 listopada. W kołach finansowyva 
obiega pogłoska, że prezydent Roosevelt zamie- 
rza wartość złota w dolarze obniżyć o dwie trze- 
cie dotychczasowej wariości. Równocześnie ma 
być wykupiony przez rząd cały zapas złota Fe- 
deral Reserve Banków, wynoszący 3.590 miljo- 
nów dolarów, wekslami skarbowemi. 

Waszyngton, 2 listopada. Zapowiedziany za- 
kup złota na rynkach światowych przez Stany 
Zjednoczone rozpoczyna się z dniem dzisiej- 
szym. Zakupy będą dokonywane za pośrednic- 
twem Federal Reserve Banków. 

Nowy Jork, 2 listopada. Dzisiejsza cena złota 
ustalona została na 3236 dolarów za uncję. 


TRABA POWIETRZNA 
Nowy Jork, 2 listopada. Północno-zachodnia 
część wyspy Jamaiki nawiedzona została kata- 
strofalną trąbą powietrzną, która wyrządziła 
olbrzymie szkody. Liczne plantacje zostały zni- 


kocąca panna Helena, którą wszyscy w btw 


Dziś wykonanie wyroku brzeskiego 


{Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 2 listopada. 
Dziś w godzinach porannych Sąd Najwyższy 


skiej. Sąd apelacyjny o godzinie 2 popołudniu 
przesłał akla do sądu okręgowego. Spodziewane 
jest, że w piątek w godzinach rannych nastąpi 


przesłał sądowi apelacyjnemu akta sprawy brze- | wykonanie wyroku. 


© funduszu inwestycyjnym 


Stało się tak, jak przewidywaliśmy: fundusz 
inwestycyjny to właściwie trzecia pożyczka we- 
wnętrzna po biletach skarbowych i pożyczce na- 
zwanej narodową. Różnica polega tylko na tem, 
że podczas gdy tamte dwie pożyczki były obli- 
czone na ludzi zasobniejszych w kapitały albo 
takich, którzy „dobrowolnie“ subskrybowali na 
raty, to fundusz inwestycyjny obliczony jest na 
małych ciułaczy, o czem świadczy wydawanie 
bonów po 25 zł. nominalnej wartości. 

Widoczny jest też związek między funduszem 
inwestycyjnym a funduszem pracy — już połą- 
czenie zarządu w jednych rękach wskazuje na 
to. Nasuwa się tu mimowoli jedna uwaga: po- 
nieważ fundusz pracy, alimentowany ze skła- 
dek pracujących, nie daje spodziewanych do- 
chodów, przeto zasila się go przez utworzenie 
funduszu inwestycyjnego © charakterze pre- 


Rzecz prosta, że celem, jaki przyświeca twór- 
com pomysłu funduszowego, jest stworzenie no- 
wych możliwości pracy. Czas był już najwyż- 
szy, jeżeli się zważy, że jesteśmy już w pełni 
sezonu rozwoju bezrobocia, narazie o jakie 3000 
ludzi tygodniowo. Jeżeli się dotychczas nic nie 
robiło dla stworzenia możliwości pracy na szer- 
szą skalę, ileże zasięg funduszu pracy był bar- 
dzo ograniczony, należy jasno powiedzieć, że 
obecny wysiłek nie stoi w żadnym stosunku do 
potrzeb. 100 miljonów na inwestycje to sam 
przez się drobiazg, który staje się jeszcze bar- 
dziej rażącym przez to, że nie cały fundusz ma 
być odrazu sfinansowany, tylko minister skar- 
bu ma prawo wypuszczać bony w miarę po- 
trzeby. Będzie więc kapanina, która nie pozwoli 
na roboty w wielkim stylu. A o takie właśnie 
chodzi, gdyż tylko wielka akcja inwestycyjna 


mjowym. Znowu więc stało się tak, jak kilka- | ze środków publicznych może stać się skutecz: 


krotnie pisaliśmy: fundusz pracy, który nie 
skończył jeszcze pełnego roku swej działalności, 
już wymaga sanacji. 


nym środkiem do celowego zwalczania bezro- 
NS 
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Zwycięstwo pariji pracy 
w wyborach giminnych 


Londyn, 2 listopada. W przeszło 300 miastach 
i miasteczkach Anglji i Walji odbyły się wczo- 
raj dokonywane co trzy lata wybory komu- 
nalne. Jakkolwiek ostateczny wynik nie jest je- 
szcze znany, to jednak dotychczasowe rezulta- 
ty wskazują już na wielkie zwycięstwo partji 


szczone a wiele osad ludzkich zostało zrówna- 
nych z ziemią. Wedle dotychczasowych obliczeń 
12 osób zostało zabitych a kilkadziesiąt ran- 


nych. Plantacje bananów zniszczone zostały w | 


przeszło 90 procentach. 


| 


sklepiony w swsten cy. rach, wykazach 1 pa- 


pracy. Wedle oficjalnego obliczenia, na 100 zna- 
nych rezultatów zdobyła partja pracy 173 no- 
wych mandatów, głównie kosztem konserwaty- 
stów, którzy w tych okręgach stracili 103 man- 
daty. Niezależni i liberałowie stracili także wie- 
le mandatów. 


Nowy Jork, 2 listopada. Wedle doniesień z Ma.” 


nili, poludniowa część wysp Filipińskich nawie- 
dzona zoslała katastrofalnym huraganem. który. 
wyrządził znaczne szkody. Sześciu tubyłców Z0- 
slało zabilych a 10 rannych. 


cap 'ssJĘ sg 2 Nie podobne- 


MAŁY FELJETON 
Miarka za miarkę 


W biurze naszem od wczoraj panuje na- 
strój, jak w domu obłożnie chorego, o któ- 
rym lekarze już ostatecznie zwątpili, a 
wszyscy wiedzą, że z godziny na godzine 
można oczekiwać katastrofy. 

Wszyscy zdajemy sobie sprawę, że go- 
dziny naszego kolegi Hilarego Bumerań- 
skiego są policzone. Dlatego wszyscy cho- 
dzimy na palcach, mówimy szeptem, nikt 
się nie śmieje i tylko od czasu do czasu że 
smutkiem i współczuciem spoglądamy na 
biurko, na kałamarz, na przycisk i na li- 
ozydło pana Hilarego, które lada dzień 
osierocieją. 

Osierocieją, pomimo iż pan Hilary jest 
zdrów, jak... Byloby może przesadą powie- 
dziać, jak ryba, ale bardziej zgodnem e 
prawdą będzie, jeżeli się powie, że pan 
Hilary ma taki zasób zdrowia, na jaki stać 
urzędnika IX kategorji, obarczonego żoną 
i trojgiem dzieci. Nie śmierć więc grozi pa: 
mu Hilaremu. Grozi mu coś gorszego—re- 
dukcja. I z tego wszyscy zdajemy sobie 
sprawę it pan Hilary także, 

Pan Hilary jest wzorowym urzędnikiem, 
przykladnym kolegą, należy do wszystkich 
wiadomych organizacyj i do wszystkich 
znanych „rodzin“ oraz regularnie pozwala 
co pierwszego, by mu odliczano wszystkie 
składki oraz raty na spłatę dwuch poży- 
czek: jednej, którą on w formie zaliczki 
zaciągnął u Skarbu, è drugiej, którą on 
dobrowolnie Skarbowi pożyczył. Ale nan 
Hilary nie chce popierać sztuki, jest %ro- 
piem sztuki i to go zgubiło. 

Gdy nam wczoraj odliczono E pensji po 
kilkadziesiąt złotych za bilety teatralne, 
to przyjęliśmy ten nowy dopust boży ze 
stóickim spokojem, jako że wrażliwość na- 
sza już się na te rzeczy stępiła i przesta- 


limy na nie reagować. Tylko wigoznie traj- | być wszechstronnie wykształcony, a nie za- | daili. — 


rze nazywamy „Dziewczą z buzią jak mam 
dolina“, podniosła blansiny wzrok ku stra 
tosferze i, złoażywszy umanicurowane rącz 
ki, jak do modlitwy, powiedziała: 

— Boże, spraw, aby sąd niemiecki uwol- 
nit van der Lubhego i żeby om przyjechu 
do Warszawy 4 jednego wieczora spalił 
wszystkie teatry. 


— Amen! — odpowiedzieltiśmy wszyscy 
w duchu, ale tak, żeby nikt nie słyszał. 

Tylko jeden pan Hilary złamał solidar- 
ność kozie kazał zameldować się u 
„starego”, czyli u naczelnika. 


— Panie naczelwiku — rzekł — po pięć 
biletów na pięć przedstawień w ciągu jed- 
nego miesiąca, to jak na mnie, urzędnika 
1X kategorji, stanowcza zadużo. Ja tak w. 
datnie sztuki popierać nie mogą. Wypłaco 
no mi na rękę 8 zlotych 96 groszy. Jak ja 
z tych pieniędzy wybyję z rodełną przez 
cały miesiąc? Prosze, niech pan naczelnik 
sam powie. 

— Nie samym chlebem człowiek żyje 
panie Bumerański — wycedził pan naczel- 
nik. — Sztuka to także pokarm. Wpraw- 
dsrie duchowy, ale badź co bądź pokarm. 

— Panie naczelniku, fa to doskonale ro- 
zumiem. Sam kiedyś byłem artystą, a jak 
bylem kawalerem, to szłukę mopierałem. 
W Suwałkach w teatrze amatorskim gry- 
wałem, na giłarze oardzo ładne kawnłki 
odwalałem, tańce prowadziłem, ale dzisiaj. 
pamie naczelniku, nie mogę. 

— Więc czego pan właściwie chce ode- 
mumie, panie Bumerański? — zapytał na- 
ezelnik oschłym, nia dobrego nic wróżącym 
głosem. 

— Pan naczelnik raczy mnie zwolnić z 
teatru. Mogę wziąć bileży na jedno przed- 
stawienie, ale nie na pięć. 

— Hm, dla waszego dobra to robimy, 
wy się jeszcze -targujecie. Urzędnik winien 


a | do 


pierach. Musimy "rozszerzyć nasz widna 


go, za same książki. Pewtarzam, panie Bu- 


krąg. Przecież zaszedł u nas taki wypadek, | merański, dla naszego dobra to się rohi 4 
że pewien urzędnik kazut aresztować psw | wdzięczny powinien pan być, a nie targo- 


rza Jacka Londona, 
tem, że ten é. p. Jacek już dawno nie żuje. 


nie wiedząc wcale o| wać się. 


— Ale dlaczego aż po pięć biletów, pa- 


Gdyby bywał w teatrze na sztukach ś. m.| nie naczelniku? 


Jacka Londona, z pewnością wiedziałby. że 


— Dodatek rodzinny dla pięciu osób, to 


nułor już nie żyje t nie fatygowałby nada- | pan bierze, a biletów to pan nie chce? Trze- 
remnie policji państwowej. Teatr, kochany | ba być konsekwentnym, panie Bumerański. 


panie Bumerańsici, nietylko bawi, ale prze- 


— Przecież nie będę zabierał do teatru 


dewszystkiem kształci. rozwija. Byłeś pan | mojej najmłodszej córeczki, co liczy dopie- 
w teatrze na „Rewizorze”"? Nie był pan, no | ro rok. 


widzi pan. A szkoda. Jest taka sztuka ro- 


syjska; nie pamiętam, kto napisał, Puszkin | su poznaje piękno. 


czy Gorkij, ale dobra rzecz i 


— Nic nie szkodzi. Niech dziecko zaweza- 
„Dzieckiem w kolebcs, 


kształcąca, | kto...*, no jak tam jest powiedziane, panie 


zwłaszcza dla urzędnika. Pokazują tam, jak | Bumerański? 


do pewnego miasta przyjechał na inspekcje 
rewizor; kaszy nawarzył, galimatjasu na- 
robił, strachu ludziom niewinnym napędził, 
że niech ręka boska broni, a w końcu oka- 


— Nie pamiętam, panie naczelniku. 
— A widzi pan. Ale gdyby pan do teatru 
chodził, odświeżyłby pan to w pamięci. 


— Pozwolę sobie jeszcze zaznaczyć, pa- 


zało się, że rewizor był nieprawdziwy, fał-| nie naczelniku, że nie wszystkie sztuki są 
szywy. Pójdzie taki sobie obywatel na „Re- | odpowiednie dla młodzieży, a mój najstar- 
wizora". pośmieje się, wróci do domu, spać | szy ma dopiero dziewięć lat. 


się położy, a państwu żadnego pożytku ia 
nie przyniesie, 


— No i cóż z tego? Jeżeli dziecko nie ro- 


A pójdę ja z panem, albo | zumie pikanteryj, to sztuka mu JESZCZE 


inny urzędnik, to my ze sztuki zaraz naukę |nie zaszkodzi, a jeżeli już rozumie, to JUŻ 
moralną wyciągniemy, że cały galimatjas|mu nie zaszkodzi. Dzieci, panu Bumerafń: 


dlatego wyszedł, że paszportu odrazu od te- 


ski, muszą chodzić do teatru. Zrobimy s 


go gagatka nie zażądali. Liberalizm upra- | nich Przednią Straż Sztuki, a z czasem Le 
wiali w mieście. Zażądaliby okazania pasz- | gjon Młodych Sztuki, ot col 


portu i nie byłoby Sodomy i Gomory w mie- 


— Narazie, panie naczelnifw, mamy tyl: 


soie i nie byłoby o czem sztukę pisać, Zro- | ko sztuki Legionu Młodych. 


zumiał pan, panie Bumerański? 
— Zrozumiałem, panie naczelniku. 


Naczelnik nasrożył się. 
— Panie Bumerański, widzę, że pan nie- 


— I jeszcze jedno panu powiem. Władze | poważnie traktuje sztukę. Może pan bile- 
obecne cenią sztukę, naukę i wogóle wszel- | tów nie brać. Władza nikogo do niczego nie 


kie matafizyki. Z przemysłem, 
rolnictwem już skończyły, 
do 
ludzi nauki, jalk mogą. Jednego, co może 


handlem, | zmusza. U nas wszystko odbywa się dobro” 
to się zabrały | wolnie. 
rzeczy szlachetniejszych t wyróżniają | miarka za miarkę. 


Żegnam pana, ale pamiętaj pan: 


Dlutego rozmawiamy w biurze szeptem 


kopę książek napisał, dożywotnio zasadzili |i twierdzimy, że dni pana Hilarego są po 


A-Kadenji, 
książki napisal, 


drugiego co 
województwem wynagro- 


tylko dwie | liczone. 


ULTIMUS. 
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- Nr. 258, Piątek 3 listopada -933 r. 
GOŁĄB Z CZERWONĄ CHORĄGIEWKA NA | W GOSPODARSTWIE DOMOWEM JESZCZE BAR- 


Na wakacjach dla młodzieży wśród obozu ćwiczebnego 


dano hasło: „Zdrowia“, odzew: „Piernik od Rothego", 
Fabryka pierników 


ANTONI ROTHE, Kraków Sławkowska 
RZEZ S, 


KR ON IKA 
„Naprzód“ potaniał! 


Od dnia 1 listopada kosztuje 
NUMER „NAPRZODU“ 15 GROSZY 


a prenumerata „Naprzodu“ z doręczeniem 
względnie przesyłką pocztową wynosi: 


MILSIECZNIE 3 ZŁ. 50 GR. 


Taniemu dziennikowi, walczącemu o wolność 
1 prawo, broniącemu wszystkich pokrzywdzo- 
nych, — jednajcie nowych abonentów! 

Kupujcie „Naprzód* 15-groszowy! 

Abonujcie „Naprzód“ za zł. 3.50 miesięcznie! 

% * * 

Z Tarnowa donoszą nam, że we środę już o go- 
dzinie 8 rano w żadnej trafice nie możną było 
otrzymać „Naprzodu“. Wszysttkie egzemplarze 
zostały wysprzedame! 

Robotnicy warsztatów kolejowych w Tarnowie 
podnieśli liczbę sprowadzonych egzemplarzy „Na- 
przodu” w trójnasób. 

Dnia 1 bm. odbyło się ogólne zebranie członków 
PPS w Tarnowie, na którem uchwalono prokla- 
mować listopad jako miesiąc prasy sycjalistycznej 
iw tym m diacu zdobyć dla „Napnzodu* pięciu- 
set odbiorców. 

—000— 


WSTRZYMANIE RUCHU AUTOBUSOWEGO 
DO LASU WOLSKIEGO, Dyrekcja krakowskiej 
miejskiej kolei elektrycznej podaje do wiadomo. 
ści, iż z dniem 5 listopada wstrzymuje ruch auto- 
busowy na linji Salwator—Las Wolski, Termin 
ponownego otwarcia ruchu na wiosnę będzie w 
swoim czasie podany do wiadomości. 

SPRAWY GAZOWNI MIEJSKIEJ. Dnia 31-go 
października odbyło się w biurach krakowskiej ga- 
zowni miejskiej posiedzenie komisji dla spraw te- 
go przedsiębiorstwa. Dyrektor gazowni inż. Seifert 
złożył sprawozdanie za II kwartał roku admini- 
stracyjnego, którego wyrazem jest korzystny roz- 
wój gazowni i dający się od dwóch miesięcy stwier 
dzić wzrost konsumcji gazu. Następnie dyr. Sei- 
fert przedłożył budżet ną rok 1934/35, który po do. 
kłądnem obeznaniu się ze szczegółami, komisja 
uchwaliła. 


TRAVEN 2 | 


KREW i BAWEŁNA) 


(Ciąg dalszy) 


Nawet mała stara Indjanka, przychodząca 
do każdego pociągu z dwiema flaszkami zim- 
nej kawy i owiniętemi w gazetę kukurydzia- 
nemi ciastkami, wszystko razem w koszyku 
z sitowia — znajdowała się już w drodze po- 
wrotnej do domu, w pewnej odległości od 
dworca, sunąc przez wysoką ttawę. Zostawała 
ona zawsze na peronie najdłużej z wszystkich 
i chociaż nigdy niczego nie sprzedawała przy- 
chodziła codzień do pociągu. Zapewne przy- 
uosiła przez cztery tygodnie zawsze tę samą 
kawę na stację. I o tem wiedzieli widocznie 
podróżni. W przeciwnym razie byliby chyha 
w tym upale dali czasem coś zarobić starej. 
Ale woda z lodem, rozdawana bezpłatnie 
w pociągach, była zbyt potężną rywalką, 
z którą się to małe przedsiębiorstwo kawiar- 
niane nie mogło mierzyć. 

Moich pięciu proletarjackich towarzyszy 
usadowiło się wygodnie na ziemi, obok drew- 
nianej budy, W cieniu. 

Oczywiście teraz, gdy słońce stało wprost 
Pionowo nad nami, trzeba było długiego do- 
Świadczenia i ćwiczenia, by wykombinować, 
gdzie był właściwie cień, 

Czas był dla nich pojęciem zupełnie nie- 
znanem, a że wiedzieli, że zmierzam tam, do- 
kąd i oni, pozostawili mi wyszukanie drogi. 
Pójdą wtedy, gdy ja pójdę, nie prędzej; 


ODCZYCIE NACHUMA SOKOŁOWA. Na wtor- 
kowej akademji sjonislycznej w sali Starego Tea- 
tnu podczas przemówienia prezydenta organizacji 
sjonistycznej Nachuma Sokołowa posypały się z 
kilku punktów balkonu ulotki antysjonistyczne, 
piętnujące sjonizm i jego obłudę bojkotową. Pod- 
czas gdy publiczność chwytała odezwy ukazął się 
na sali fruwający gołąb z przyczepioną chorą- 
giewką czerwoną. Rzucanie odezw i ukazanie się 
na sali gołębia narobiło na sali niemało sensacji 
i ożywiło publiczność, znużoną hebrajskiem prze- 
mówieniem, którego nie rozumiała. Policja are- 
sztowała 5 bundowskich robotników, a publicz- 
ność z żywem zainteresowaniem czytała bundow- 
skie ulotki. 

ZWIEDZANIE ZABYTKOWYCH KOŚCIOŁÓW 
W KRAKOWIE i NA KAZIMIERZU. W sobotę 
4 bm. odbędzie się zwiedzanie wspaniałego baro- 
kowego kościoła św. Piotra i Pawłą z grobem ks. 
Piotra Skargi oraz kościoła ewangelickiego św. 
Marcina (58-cia wycieczka naukowa z cyklu Tow. 
miiośników Krakowa pod kierunkiem dra J. Do- 
brzyckiego). Zbiórka o godzinie 3 przed kościołem 
św. Piotra (ul. Grodzka). W niedzielę 5 bm. odbę. 
dzie się zwiedzanie starożytnej świątyni Bożego 
Ciała, malowniczych gmachów klasztornych oraz 
ulic i zaułków Kazimierza (54-ia wycieczka). — 
Zbiórka o godzinie 2'15 popołudniu na pl. Wol- 
nica. 

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE BEZDOMNEJ NA U- 
LICY. Na ul. Kościuszki przechodząc zasłabła na- 
gle i padła na bruk 22.letnia Bronisława Krzak. 
Wezwano pogotowie ratunkowe, które chorą prze- 
wiozło do szpitala. Jak się okazało, nieszczęśliwa 
jest bezrobółną i bezdomną i zasłabła skutkiem 
wycieńczenia z głodu. 

PŁÓD LUDZKI NAD MŁYNÓWKĄ. Bawiące się 
w pobliżu ul. Przeskok nad Młynówką na Ło- 
bzowie dzieci znalazły pakunek, zawierający płód 
ludzki w rozkładzie, Płód jest według stwierdze. 
nia lekarza płci męskiej około 5-miesięczny. Płód 
przewieziono do zakladu medycyny sądowej. 

OKRADZIONY W CZASIE DRZEMKI. Jerzemu 
Zadrosowi, szeregowcowi 2 plutonu pociągów pan- 
cernych w Niepołomicach skradziono na dworcu 
krakowskim w czasie drzemki walizkę z garde- 
robą. 

—000— 


JAK SIĘ DOWIADUJEMY. w dniu 3 bm. nastąpić ma * 


otwarcie nowego lokalu „Feniksa“ w Rynku Giównym. 

W lokalu tym, wyposażonym we wszelkie nowoczesne 
urządzenia, mieścić się będzie kawiarnia, cukiernia. sala 
bridżowa i dancing. 

Przedsiębiorstwo zakrojone jest na miarę największych 
imprez europejskich w tym rodzaju. 

W lokału tym zyskuje Kraków ważną placówkę życia 
towarzyskiego, 

—000— 


i pójdą za mną, chociażbym ich miał zapro- 
wadzić aż do Peru, zawsze pewni, że muszę 
przecież iść do tej samej miejscowości co 
i oni. 3 
2. 

Gdybym tylko wiedział, gdzie szukać tego 
Ixtilxo... W pobliżu stacji nie widać było żad- 
nego budynku. Miasto, do którego należała 
stacja, musiało leżeć gdzieś schowane w bu- 
szu. Zaproponowałem przedewszystkiem 
pójść do tego miasta, gdzie napewno będzie 
ktoś znający drogę. 

Po godzinie przyszliśmy do miasta. Tylko 
dwa domy były drewniane. W jednym z nich 
mieszkał naczelnik stacji. Wszedłem do środ- 
ka i zapytałem go, gdzie leży Ixtil... Nie wie- 
dział i oświadczył mi uprzejmie, że nigdy tej 
nazwy nie słyszał. 

Pięćset metrów od tego domu znajdował 
się drugi „nowoczesny* budynek z desek. Był 
to sklep, a zarazem urząd pocztowy, piwiar- 
nia, wyszynk wódki i agentura wszelkich 
możliwych rzeczy i wszelkich możliwych 
przedsiębiorstw. Zapytałem właściciela, ale 
on także nie znał tej miejscowości i powie- 
dział, że w obrębie pięćdziesięciu kilometrów 
napewno się nie znajduje, gdyż tutaj zna on 
każde osiedle i każdego farmera. 

Wtem zbliżył się jeden z grających w bi- 
lard, tak samo w łachmanach, jak i my, usiadł 
na ladzie, skręcił sobie papierosa, owijając 
tytoń w liść kukurydziany i zapaliwszy go 
rzekł: 

„Tej miejscowości nie znam. Ale wszystkie 


DZIEJ OSZCZĘDZAĆ nie jest zadaniem łatwem, a jed- 
nak są drogi, wiodące do celu. Należy wybrać z nich 
te, które nie dają zbytnio odczuwać ograniczeń naka- 
zanych przez oszczędność. Dużo zyskujemy już przez 
to, gdy sami pieczemy wyborne ciasta według wypró- 
bowanych przepisów Dra Oetkera. Niewątpliwie znajdzie 
się Pani w szeregu miljonów skrzętnych gospodyń, kió- 
re odnosiły poważne korzyści przez własny wypiek 
placków. tortów i ciast, używając proszku do pieczenia 
Dra Oetkera „Backin“. Spróbujmy, a przekonamy się. 
Żądajcie w składach Ikolonjalnych bezpłatnie małych 
książeczek z przepisami Dra Oetkera. W razie wyczer- 
pania wysyła bezpośrednio Dr. A. Oetker, Warszawa, 
Rakowiecka 23. 
— 000 — 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL, SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w piątek i jutro w sobotę wieczorem powtórze- 
nie opowieści scenicznej Jerzego Żuławskiego „Eros i 
Psyche“. W niedzielę wieczorem pierwsze przedstawie- 
nie nowości repertuaru anglelskiego, sztuki Romalda 
Mackenziego „Igraszki muzyczne“, Akcja sztuki, pełna 
specyficznego humoru, jakoteż obfitująca w interesują- 
ce dramatyczne przejścia. jest bistorją pewnej rodziny 
angielskiej, mieszkającej w polskiem zagłębiu naftowem. 
Sztuka „Igraszki muzyczne" ukaże się w opracowaniu 
scenicznem Józefa Karbowskiego, w obsadzie pp.: An- 
kwicz, Klońska, Ludwiżanka, Jaworska, Kułakowski, 
Solarski, Woźnik, Zastrzeżyński. W niedzielę popołudniu 
„Mazepa“ J. Słowackiego. 

GASPAR CASSADO, światowej sławy czelista-wirtuoz. 
uczeń mistrza Casalsa, wystąpi z jedynym koncertem w 
miedzielę 5 bm. w Starym Teatrze. 

KONCERT SYMFONICZNY NA FUNDUSZ BUDOWY 
MUZEUM NARODOWEGO, który odbędzie się we wtorek 
7 bm, w salach Muzeum Narodowego o godzinie 8 wie- 
czór, ściągnie niezawodnie szerokie rzesze melomanów 
naszego miasta, a to z uwagi na interesujący program 
ina znakomitych wykonawców. Jako soliści wystąpią 
kolejno profesorowie krakowskiego l:  erwatorjum p. 
Schleichkorn, który wykona Handła ku ccert h-moll na 
wiolę z towarzyszeniem orkiestry kameralnej, Dyryguje 
dyr. Waliek-Walewski, p. Dymek odegra Liszta koncert 
fortepianowy A-dur z towarzyszeniem orkiestry symfo- 
nicznej, dyryguje prof. Rieger; p. Muzika wykona kon- 
cert skrzypcowy A-dur Karłowicza, również z towarzy- 
szeniem orkiestry symfonicznej, dyryguje prof. Dymek. 
Bilety w cenie 2 i 1/50 zł. łącznie z garderobą i zwiedza- 
niem Muzeum są już do nabycia w kasie Muzeum Naro- 
dowego, w sklepie gazowni i w sklepie elektrowni, — 
Czysty dochód przeznaczony na budowę Muzeum Naro- 
dowego. 

P. MILOSŁAWA DOŁĘŻANKA, zaszczytnie znana śpie- 
waczka estradowa, wygłosiła onegdaj w ZPU prelekcję 
o rozwoju balady, której treść ilustrowała wykazem 
trafnie dobranych ballad. ludów Europy. Ze swadą wy- 
powiedziana prelekcja, oraz świetny wykon kilkunastu 
ballad, spotkały się z żywem uznaniem bardzo licznych 
słuchaczów, którzy sympatycznej prelegentce-$piewaczce 
nie szczędziłi dowodów uznania. Z. S. 

LECH BURSA, były kapelmistrz opery w Bydgoszczy, 
krakowianin (uczeń ks. B, Rissiego i absolwent muzyko. 
logji na Uniwersytecie Jagiellońskim). syn nestora kra- 


plantacje bawełny w tym stanie leżą w tam- 
tym kierunku“. 

Mówiąc to wyciągnął ramię w pewnym, 
dość nieokreślonym kierunku. 

„Stamtąd“ dodał „ładowano raz przed trze- 
ma laty dość dużo bawełny. Farmerzy przy- 
jechali autami, więc musi być kawał drogi. 
Czy który nazywał się Shine, nie wiem, nie 
pytałem o nazwiska, pomagałem tylko przy 
ładowaniu.“ 

„Jak daleko to może być?“ zapytałem. 

„Conajmniej osiemdziesiąt kilometrów 
stąd, może dziewięćdziesiąt. Tak dokładnie 
nie wiem. Przyjechali w południe, więc pew- 
nie wyjechali wczesnym rankiem.* 

„Więc musimy iść w tym kierunku, skoro 
w innych stronach wcale bawełny nie upra- 
wiają.* 

„Myślę napewno, że jeden z farmerów może 
nazywać się Shine, wszyscy są „gringo“, 

„Gringo* jest w Ameryce południowej 
przydomkiem Amerykanów północy. Ma 
mniej więcej takie pogardliwe znaczenie, jak 
„boche* w stosunku do Niemców we Francji, 
Ale Amerykanie, posiadający zbyt wielki za- 
pas niewyczerpalnego humoru, by się tak 
łatwo dać obrazić i komplikować tem życie — 
odjęli temu przezwisku całą gorycz poprostu 
przez to, że zapytywani w Ameryce połud- 
niowej o swoją narodowość sami nazywali 
się „gringo“. I mówią to z tak pogodnym 
uśmiechem, jakgdyby to uważali za najlep- 
szy dowcip. 

(Ciąg dalszy nastąpi), 
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kowskich nauczycieli śpiewu prof. St. Bursy — został 
zaangażowany na dyrektora teatru powszechnego w Ło- 
dzi, gdzie kierować będzie przedstawieniami muzyczne- 


ODCZYTY | ZEBRANIA 


PRZEDPREMJIEROWA PRELEKCJA. W związku z naj- 
bliższą premjerą sztuki „Igraszki muzyczne* w dniu 
dzisiejszym o godzinie 7 wieczorem w Kollegjium wy- 
kładów naukowych wygłosi dr. Zbigniew Grabowski pre- 
lekcję pod tytułem „Tragedja pewnej angielskiej rodzi- 
ny w polskiem zagłębiu naftowem". 

W TOWARZYSTWIE TECHNICZNEM (ul, Straszew- 
skiego 28, II piętro) dziś w piątek o godzinie 19 pod- 
pułkownik Aleksander Wójcicki wygłosi odczyt: „Przy- 
gotowanie kraju do obrony przeciwlotniczo-gazowej*. Go- 
ście mile widziani. 

STARANIEM TOWARZYSTWA PRAWNICZEGO I E- 
KONOMICZNEGO W KRAKOWIE wygłosi prezes tegoż 
Towarzystwa prof. Uniw. Jagiell. dr. Stanisław Gołąb w 
sobotę 4 bm. o godzinie 18/30 w sali Izby przemysłowo- 
handlowej (uł. Długa 1) inauguracyjny odczyt na temat 
„Rodzina i własność — dwie podstawy — dwa proble- 


my'. Wstęp wolny. 
SPORT 


WISŁA— POGOŃ 1:1 (1:0), Mecz ten nie przyniósł zde. 
cydowanego wyjaśnienia w górnej tabeli ligowej. Wisła 
nie wygrała mimo, iż miała ku temu dane. Do przerwy 
byłą drużyna lepsza i miała sposobność do strzelenia co- 
najmniej dwóch bramek. Zdobyła zaledwie jedną przez 
Artura. Po pauzie Pogoń ujęła inicjatywę, a Wisła ogra- 
niczyła się do obrony. Niestety gra przybrała brutalne 
oblicze, ofiarą czego padł Artur. Następnie sędzia wy- 
kluczył jeszcze po jednym graczu z obu drużyn tak, że 
Wisła, wałcząc w dziesiątkę. z trudem utrzymała wynik 
remisowy. Sędziował dobrze p. Wardęszkiewicz. Cieka- 
we, że na tak ważnym meczu brakło zrazu związkowe- 
go sędziego bocznego! Nie świadczy to dobrze o spraw- 
ności organizacyjnej. 

PODGÓRZE—GARBARNIA 2:0, Bardzo ofiarna i ambit- 
na gra Podgórza sprawiła, że klub ten mimo złych ho- 
roskopów, utrzymał się w lidze. Do przerwy Podgórze 
miało przewagę. bramki zdobyli: Miłusiński i Ściborow- 
ski. po pauzie Garbarnia nie schodziła z połowy prze- 
ciwnika. Doskonała obrona Podgórza i gra na czas pa- 
raliżowały jednak wszelkie zapędy Garbarni. Ta ostat- 
nia, łącznie z Czarnymi, rozgrywać będzie jeszcze za- 
wody o spadek do klasy A z WKS Wilno, 

CZARNI—WARSZAWIANKA 3:2. 

KS 22 STRZELEC—WARTA 2:2. 


PORADNIA ŚWIADOMEGO  MACIERZYŃ- 
STWA przy ul. Pańskiej 7 udziela porad lekar- 
skich niezamożnym kobietom we wtorki i czwart- 
ki od godz. 6 do 8 wieczór, w piątki od 10 do 12 


k 
Zwiazki I zoromaczcenia 


KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
WYCH I OKR PPS KRAKÓW-—MIASTO odbędzie się w 
piątek 3 listopada o godzinie 6/30 wieczorem w sali Do- 
mu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5 II piętro). 

OKR PPS KRAKÓW—MIASTO odbędzie posiedzenie w 
sobotę 4 bm. o godzinie 6 wieczorem w sekretarjacie. 


Nr. 253, Piątek 8 listopada 1933 r. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Piątek: „Eros i Psyche", 
Sobota: „Eros i Psyche“. 
Niedziela popołudniu: „Mazepa“; wieczorem „Igraszki 
muzyczne“ (premjera). 


z KINOTEATRY 


Adria: „Jaką mnie pożądasz* (Greta Garbo). 
Apollo: ..Kawalkada*. 

Atlantic: „Ścigani ludzie". 

Dom żołnierza: „Pokusy Europy“. 

Promień: „Czemp”. 

Słońce: „Rasputin* (Konrad Veidt). 

Świt: „Pod twoją obronę“, 

Sztuka: Toto“. 

Uciecha: „Pieśń nad pieśniami", 

Wanda: „Szpieg w masce“, 


RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 3 listopada 


7.00—7.55: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Prze- 
gląd prasy, wiedómości o eksporcie. 11,45. Wiadomości 
bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Jazz z War- 
szawy. 12.30: Dziennik południowy i wiadomości me- 
teorologiczne. 15.30: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Ko. 
munikat PUWF. 15.45: Komunikaty LOPP 15.55: Arje 
i pieśni z Warszawy. 16.20: Gramofon. 16,40: Przegląd 
wydawnictw z Warszawy. 16.55: Recital skrzypcowy: 
arje i pieśni z Warszawy .17.50: „Dziesięć minut o tea- 
trze”. 18.00: Odczyt z Warszawy: „Komunikacja w Pol. 
sce“. 18,20: Muzyka lekka z Warszawy. 19.05: Rozmai- 
tości, komunikaty. 19.20: „Dokąd jechać w święto?* — 
(weekend). 19.25: Feljeton aktualny z Warszawy. 19.45: 
Dziennik wieczorny 2000: Pogadanka muzyczna z War- 
szawy. 20,15: Koncert symfoniczny z Filharmonji war- 
szawskiej. 21.00: Feljeton ze Lwowa: „Scena lwowska“. 
wygłosi dyr. Horzyca. 22.40: Wiadomości sportowe. — 
22.50: Muzyka taneczna z Warszawy. 23.00: Wiadomo- 
ści meteorologiczne, 


Sobota 4 listopada 


7.00—7.55: Audycja poranna z Warszawy 11.30: Prze- 
gląd prasy, wiadomości o eksporcie, komunikat mini- 
sterstwa opieki społecznej. 11.50: Wiadomości bieżące. 
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Muzyka salonowa. 
12.30: Dziennik południowy i wiadomości meteorologi- 
czne. 15.30: Wiadomości gospodarcze, 15.55. Kronika 
harcerska. 16.00: Audycja dla młodzieży „Zagadki mu- 
zyczne". 16.20: Odczyt z Warszawy: „Znaczenie wy- 
chowawcze harcerstwa“. 16.10: Kurs średni francuskie- 
go z Warszawy. 16.55: Koncert z Warszawy, 17.45: Au- 
dycja dla chorych. 18.00: Nabożeństwo z Ostrej Bramy 


Rocznica listopadowa 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 


Zbliża się rocznica krwawych wypadków listo- 
padowych 1923 r., obchodzona corocznie uroczy» | 
ście przez prołetarjat krakowski. 

Podobnie jak w lalach ubiegłych i w tym roku 
klasa robotnicza Krakowa złoży hołd poległym | 
w walce o lepszą przyszłość mas pracujących. 

Po ofiarach wypadków listopadowych pozosiały | 
rodziny, które pozbawione jedynych  żywicieli, | 
znalazły się w nad wyraz ciężkich warunkach ma- 
terjalnych. O tych rodzinach musimy pamiętać 
i według naszych sił musimy im pomóc w ciężkiej 


czyni się do ulżenia nędzy nieszczęśliwych ofiar. 
Składajcie więc datki na 


FUNDUSZ POMOCY RODZINOM POLEGŁYCH 
OFIAR LISTOPADOWYCH. 


Niech te datki będą dowodem, że żyje w ser- 
cach Waszych pamięć o poległych. 


mięć zmarłych w niedzielę 5 listopada. 

W dniu tym o godz. 9 przedpołudniem zbiorą się 
wszystkie organizacje robotnicze przed Domem 
Robotniczym na ul. Dunajewskiego, skąd o godz, 
10-ej ruszy pochód ulicami Dunajewskiego, Ba. 
szlową, Lubicz i Rakowicką na cmentarz rakowic- 
ki, gdzie pod pomnikiem, nasiąpi oddanie hołdu 
bohaterom walki o ideały socjalistyczne. 

Na cmentarzu przemawiać będą towarzysze: po- 
seł Zygmunt Żuławski, Kazimierz Przybyś oraa 
przedstawiciel Bundu. 

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 

W pamięlną rocznicę listopadową stańcie Wszy- 
.secy do szeregu, tlumnym swym udzialem zama- 
nifestujcie p zywiązanie do Idei, za którą Tamci 
położyli swe życie! 

Pamięlajcie o rodzinach po poległych. 

Okręgowy Komitet Robotniczy PPS 
Kraków-miasto 
Krakawska Rada Związków Zawod. 


— um AE > 


SKŁADKI 


ROBOTNICZE TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ DZIECI 
W TARNOWIE w dniu 29 października br przepra- 
wadziło zbiórkę uliczną. na której na cele ognisk i przed- 


w Wilnie. 19.05: „Co słychać w świecie“ — opowie dr. | szkoli Towarzystwa zebrano kwotę 240 zł. 8 groszy. 
Jan Reguła. 19.20: Rozmaitości. 19.25: Kwadrans lite- Karol Nowak, sekr.; Prof. Kasper Ciołkosz, przew. 
racki z Warszawy: „Wśród mlodych“ — Marjı Dąbrow- 


skiej. 19.45: Dziennik wieczorny. 20.00: Skrzynka tech- 
niczna. 20.15: Gramofon. 20.30: Koncert muzyki wę- 
gierskiej z Budapesztu. 21.30: Koncert szopenowski z 
Warszawy. 22.10: Gramofon. 22.25: Wiadomości sporto- 
we. 22,40: Muzyka cygańska z Budapesztu. 23.20: Wia- 
domości meteorologiczne. 23.25: Gramofon 24.00: Hej- 
nał. 


©9ZPOWSZECHNIAJCIE 
NAPRZÓD"! 


Sąd okręgowy w Krakowie 
wydział 1I handlowy 
dnia 11 maja 1933 
Ii Firm. 618 33 
Spłdź. Ii. 52. 


Do ts. rejestru handlowego, Oddział „Spłdź'” 
przy firmie: „Spółdzielnia Stolarska „Jedność“ 
zarejestrowana z ogr. odpow.' w Krakowie — do- 
datkowo wpisano: Dzień wpisu: 18 maja 1933. 
Ustąpili członkowie Zarządu: Marcin Łachecki 
i Wincenty Figuła. W ich miejsce wybrano człon- 
kami Zarządu: Stanisława Madeja, majstra sto- 
larskiego w Krakowie, ul. Różana 15, oraz Fran- 
ciszka Skorzyńskiego, majstra stolarskiego w Kra- 
kowie, ul. Kazimierza Wielkiego 39 zamieszka- 
łych. Wpisano na podstawie podanią z dnia 1 ma- 
ja 1933, oraz protokółu Wałnego Zgromadzenia 
z daty Kraków, dnia 29 stycznia 1933, 


KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 


Warszawa, Czerwonego Krzyża 20 
Peleca nowości: 


1) Burg O.: W służbie junkrów prus- Zł 
kich. Przeżycia wychowanków szkoły 
oficerskiej w Erlau . . . . . . . 5— 

2) Stempiński J.: Proletarjat w świetle 
proroków i A. Mickiewicza 40 i 4 . —70 

3) Swoboda K.: Pierwsze piętnastolecie 
Polski Niepodległej (1918-1933). Zarys 
dziejów politycznych . . . . . . 380 

4) Wasilewski L.: Dzieje zjazdu pary- 
skiego 1892 roku . . . . . . . . 28— 


Wydawca: Zygmunt Żuławski. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego. 


T 
KAWIARNIA „FENIKS 
mb lgt i się e KRAKÓW, św. JANA 2. 
DANCING-BAR FEE O 


OTWARCIE DZIS dnia 3-30 bm. w piątek o godzinie 15-tei. 
Lokal urządzony luksusowo w najbardziej nowoczesnym stylu. 
Kawiarnia i cukiernia otwarta od godziny 7-mej rano. 

Codziennie o godzinie 530 popołudniu podwieczorki taneczne z programem. 


Od godziny 10-tej wieczór DANCING FAMILIJNY 
Ceny przystępne. Ogólnie przyjęte. Ceny przystępne. 


Jakie szczęśliwe są dzieci, gdy dostaną smaczny 


wie każda matka. Jakże miło jest patrzeć, kiedy 
dzieci, małe czy większe z apetytem spożywają go do 
ostatniego dźbła. 


Niema dia dzieci 
lepszej odżywki. 
Smaczna 


Tania 


Br. A. QGeślceu. 


Pożywna 


doli. Niech bodaj skromnym datkiem każdy przy- | 


W bieżącym roku proleiarjat Krakowa uczci pa- | 


